
We Lwowie, Piątek dnia 23. Września 1881. j

4 złr łr ■ c?sr.

WycAotizi codzii^ni: o yodzt-m* 
potkdmu z p ią tk ie m  niedziel 

Aioiątecznych 
Prr,- dplftta w y l e s i :

lmCJSC-W  .i. L-RT.rtalEio . . ■
miostęciEie

Z  przesyłką, poeztew ę:
■foai ternie z

w państwie saKtrjaokim . 8
do P ra t i Eiossy nicriiiookiej ]
„ Ł r a n e j ł ...................................{
„ Bolg i i SswojoRrji 
,  Włoch, Turcji i kaiestw Naddt j

ezy  k o sz tu je  10 c n t
-------------- ■*isâ aarf»;a3Kais«“
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Mieliśmy rację niewierzyć w rychły zja^d 
cara z cesarzem austrjackim, pom'no, że yńado 
mość tę przyniosła półurzędowa Mo>rtaga-Rev'“'. 
Dzisiaj ze wszech stron wiadomości tej zaprze
czają. Fremdrnblatt Featcr Lloyd, Stai a Prease, 
słowem wszystkie dzielniki, które s? inspirowa
ne, a za niemi wszystkie takie, które chcą za 
inspirowane uchodzić, śpiewają na jednę i tę sa
mą nutę, że o zjeździe w Wiedniu nic zgoła nie 
wiedzą. Oczywiście te zaprzeczenia niewiele 
więcej mają wartości od owego zawiadomienia 
na które zdobyła się lekkomyślnie Montags-Reoue. 
Pomimo zaprzeczeń zjazd mole nastąpić, ale 
rzecz prosta nie mógł nastąpić po zawiadomie
niu. Bo skoro Nordd A,llg Ztg. uw alała za po
trzebne wprowadzić w błąd „międzynarodową 
bandę rozbójników", to rzecz prosta, iż półurzę- 
lowe pisma austrj? kie mają stokroć więcej racji 
do wprowadzan: a jej w błąd, zwłaszcza gdy się 
waży, iż jadą; na entrevue z cesarzem austrjac

kim, naraża się car o wiele więcej na skrytobój
czy zamach, aniżeli w podróży do Gdańska.

Mając właśnie to niebezpieczeństwo zama
chu na oku ; uwzględniając tu wielkie ryzyko, 
na jakie car będ ’ie sie musiał narazić, za m 
dotrze do graricy austrjackbj (bo oczywiście 
wypada jemu przyjechać i Austrji, a nie cesa
rze  i auatrjaek.emu jechać do caratu-'; tę go
rączkę strachu, jaką w ciągu tej podróży będzie 
musiał -przechorować; nie bardzo wierzymy w 
zjazd a cesarzem austrjackim. Na takie iczj 
pie narażają się monarchowie bez wielkiej po 
trzeba. Ale z drugiej strony, ponieważ zjaz ten 
tem więcej nabiera prawdopodobieństwa, im bar
dziej mu zaprzeczają urzędowe sfery, musimy 
dzisiaj przypuszczać, i* ma on więcej szans za 
iobą niż w dzień, w który zapowiedziała go 
tonlags Remie.

Zresztą, czy nastąpi zjazd czy nie nastąpi, 
dla sytuacji ogólno-europejskiej niema to żadne
go znaczenia. Powiedzieliśmy już bowiem >vczo-

ie  nie pblityczne ale policyjne są podstawy 
n których tle osnuwa się ta  koalicja trz e ±  
d' irów czy też trzech dynastyj, którą niewła
ściwie nazywają trójcesarskiem przymierzem. Nie 
•ależy przecie nadużywać terminów. Trójcesar- 
*kie przymierze posiada jasną definicję, wypisa- 

\ krwawemi włoskami historji. Przez nie ka
żdy rozumie koalicję trzech mocarstw w celu 
Rozwiązania sprawy wschodniej na wspólną ko- 
Rżyść Austrji i Moskwy. Dlatego to jednym z 
głównych warunków tego przymierza było, że 
tost ra musiała wprzódy porozumieć się z Au- 
H ą w każdej sprawie dotyczącej Wschodu, a 

dfniero wyprac°wany wspólnie przez te dwa
Sąrstwa elaborat otrzymywał aprooatę Nie

cąc ..
W  dzisiejszych zaś warunkach, ponieważ 

luema takiego punktu na całym Wschodzie, na 
tórymby się nie krzyżowały interesa austrjac- 

kie z moskiewskiemi, ponieważ więc oba te mo- 
c*R8twa do żaduego poroznmieuia politycznego 
'tyjść nie mogą, przeto też i trójcesarskie przjp- 
mierze odżyć niemoże, Ale mole natomiast odżyć 
Olettemichowskie święte przymierze, z ta  wszakże 
-óżaica." że dzisiaj już konstytucyjne istnieją 
Y^ądy-w Austrji i w Niemczech. Pouiewa* jednak 
święte przymierze miało właśnie za zadanie za
bezpieczyć środkową Europę od prądów konsty- 

cyjnych i w ogóle liberalnych, przeto byłoby 
także nadużyciem wyrazu, gdybyśmy teraźniej

szy alians trzech dworów ochrzcili tem mianem. 
Wolimy więc jiadać mu nazwę, która najlepiej 
cel jego cnarakteryzuje, zatytułować go po pro- 
sru „Koalicją tronów", która będzie antinihili- 
styczną w odniesieniu do Moskwy, antisocjali- 
sl -czną w odniesieniu do Niemiec, a ani~rewo- 
lucyj :ą w stosunku do Austrj,

Że koalicja ta  może być wyzyskaną w zrę
cznych ręka.h Bismarka przeciw Francji, tej o- 
kuliczności nie spuszczamy ani na chwilę z oka. 
Owszem gotowiśmy nawet to przewidywać. Ale 
swoją d r.gą nie mamy prawa na razie przypu
szczać, ii ostrze owej koalicji skierowane jest 
bądź przeciw Francji, bądź 11  leciw Turcji, bądź 
przeciw któremukolwiek mocarstwu, stanowiące
mu tabularne ciało polityczne. Celem jej jest wal
ka z prądami, które coraz śmelej podnoszą gło
wę, a grożąc przewrotem społeczeństwa, zapo
wiadają w pierwsze' linii obalenie tronów. I  o- 
statecznie nie można byłoby _ mieć za złe rzą
dom, że szykuj? się do walk. z temi przewro- 
tnemi prądami, gdyby nie ta okoliczność, iż broń, 
którą przeciw nim nabijają, jest właśnie orężem 
najdziwniejszego gatunku. Wszak historja składa 
świadectwo tego, że w walce z prądami, a więc 
z teorją, nikt jeszcze zwycięztw? nie odniósł za 
pomocą więzień, tortur, Sybiru itd. Ale ludzie 
są niepoprawni. Pomimo dziejowego doświadcze
nia uciekają się znowu do sposobu, o Jttórego 
niepraktyczności mieli już sposobość przekonać 
się tylokrotnie.

Sposobem tym ma być jakiś trak tat między
narodowy, k tAry prawdopodobnie wkrótce pozna
my, a który ddsiaj jest przedmiotem studjów w 
Wiedniu, w Berlinie i w Petersburgu Według 
®olitilc, oba rządy, przedlitawski i węgierski wy 
delegują w tych dniach rzeczoznawców, którym 
polecone będzie „ułożenie mi idzynarodowych 
przepisów, mających zabezpieczyć mocarstwa od 
propagandy międzynarodowej partji w yw rotu; 
przepisy te będą potem stanowiły podstawę do 
odpowiedniego raktatu międzynarodowego."

Oczywiście rzeczoznawcom tym przedłożą 
prawdopodobnie gotow już elaborat., a ich rze
czą będzie tylko C-reśuć, o ile punktacje tego 
elaboratu zgadzają się z podstawami wewnętrzne
go prawodawstwa arstru-węgierskiego. Być bowiem 
nie może, żeby ci, którzy powzięli inicjatywę ko
alicji, a więc Moskwa i Niemcy — . »rtens i 
Bismark — nie ułożyli dotąd takiego elaboratu. 
Wszak Stara P rem  donosi, że temi dnian wy
słano z Berlina osobnego kurjera do Petersbur
ga z projektem traktatu. Widocznie więc rzecz 
jest już gotowa i Austrji narzucona zostanie, a 
od decyzji owej komisji rzeczoznawców, mającej 
we W idniu obradować, zależeć będzie, czy Au- 
strja zaraz przystanie na elaborat prusko-mo- 
skiewski, czy też dla zdobycia jej aprobaty po
trzeba będzie wysła^ cara na zjaz dla zachwa
lenia towaru, wyrobionego przez Martensa, pro
feso ra  prawa międzynarodowego w uniwersytet e 
petersbnrgskim i uprzywilejowanego moskiew
skiego fabrykanta wyrobów tego rodzaju.

Pojutrze zbiera się reszta sejmów przedlita- 
wskich. Czy centraliści w sejmach styryjskim, 
dolno-austrjackim, morawskim i pragskim, gdzie 
są w większości, na tej podstawie wyprawią ja
kie bura,, do których nawoływane były przez 
niektóre organa wiedeńskie, trudno powiedzeń; 
zdaje się jednak, że zaniechają tego nawet w 
sejmie styryjskim W morawskim obie strony 
sejmu oddawna usiłują zachować pewne decorum, 
— w pragskim rzecz to bardzo niebezpieczna 
wobec zdolności posłów czeskich. Być może, iż 
we Wiedniu i Gracu ten lub ów gorętszy cen- 
tralista palnie kilka frazesów o niemiectwie, re
szta kolegów im przyklaśnie i na tem się 
skończy.

W sejmie fcraińskim centraliści posiadają, o

ile słychać, tylko większość jednego głosu — 
tam się nie zerwą do burd, aby rządu, który Bię 
ociąga z rozwiązaniem sejmu, nie zmusić do tego 
kroku, którego Słowieńcy natarczywie się doma 
gają. W ogóle uwaga powszechna zwrócona jest 
obecnie tylko ku temu sejmowi — a zwłaszcza 
zachodzi pytanie, czy posłowie słowieńscy wej
dą do sejmu, a jeżeli wejdą, to esy długo w nim 
zabawią, czy może, złożywszy jaką deklarację, 
nie złożą mandatów, po cz unby sejm został zde- 
kompleto * any, gdyż komplet wis .ałby tylko na 
obecności owego jednego posła, o którego centra
liści są w większości. A może nawet już nam 
jutro doniesie telegraf, że losłowie słowieńscy 
mandaty swoje złożyli. Centraliści utrzymują 
z całą stanowczośc.ą, ż enećby przyszło do tego 
złożenia, zawsze j jdnai kilku Słowieńców uchyli 
się od solidarności : wejdzie do sejmu.

Dr. Bleiweis ' "żył swoją godność wice
marszałka. Przewód? :a Słowieńców już _a obu 
poprzednich sesjach ylko ze  wstrętem bra u- 
dział w sejmie, i tylko pozostawał w nadziei, 
że z rządami Taaffego nastąpią lepsze czasy dla 
jego, prześladowanego nrzez centralistów n a 
rodu. W tej nadziei wniósł ze swymi towar sy- 
szami d. 18. sierpnia .879 do T taffego memorjał, 
w którym wykazał, że obecna centralistyczna 
większość sejmu Taińskijgo tylko gwałtami 
przyszła do skutku, że zatem niepodobna po
słom narodowym u-dal brać udział w tym sej
mie. Zeszłego roku przybył Bleiweis n? sejm 
tylko ze względu na wielce kłopotliwe położe
nie rządu, — ale żeby tęgo kroku mylnie nie 
tłumaczono, zaraz na pierwszem posiedzeniu 
wniósł podpisaną nrzez Wszystkich narodowców 
deklarację, oświadczającą, że tylko z tego po
wodu wstępują do sejmu, ponieważ tuszą, iż rząd 
znajdzie sposoby i środki do rozwiązania sejmu, 
który wobec mnóstwa popełnionych w toku wy
borów nielegalności, tudzież wobec faktu, że 
wybory do Rady państwa wypadły w ogromnej 
większości w duchu narodowym, za prawdziwą 
reprezentację kraju uważanym być nie może.

Niedawno temu nadano dr. Bleiwei3owi szla
chectwo — mimo to jednak złożył godność wi
cemarszałka. Słowieńcy spodziewali się, że przy
najmniej na polu szkolnem doczekają się równo
uprawnienia — ale się zawiedli. Kraińska kra
jowa Rada szkolna złożoną jest przeważnie 
centralistów; ta  najwyższa krajowa władza 
szkolna zaproponowała tylko, aby „na próbę" na 
pierwszym kursie semmarjum nauczycielskiego 
w Lublanie zaprowadzono częściowo język sło- 
wieński. Rząd zatwierdził ten wniosek — i nic 
też więce; dla Słowieńców nie zrobił. Za rok 
mogą centraliści kraińftkie} Jfcajoweg Rady szkol
nej oświadczyć, iż „próba" się nie udała, złe wy
dała owoce, że zatem i owo masiope ustępstwu 
cofnąć należy. Jestto nawet rzeczą pewną, gdyż 

na uu. ustępstwo powstał okropny huk między 
centralistami, którzy w niebogłosy wrzeszczeli i 
wrzeszczą, że żaden Niemiec po słowieńsku nie 
umie, żaden przeto na lublańskie seminarjum na
uczycielskie nię. będzie mógł uczęszczać, skoro 
wykład poniekąd ma się odbywać w języku sło-
lyieńskim.

Niemniej też spodziewali się Słowieńcy, że 
marszałkiem sejmu zamianowany zostanie naro
dowiec, tak jak w Tyrolu został auticentralista 
zamianowanym. Słowieńców bowiem w Krainie jest 
400.000 na dziesięć tylko tysięcy Niemców, i e- 
bie strony niemal równe są w sejmie. Ale za
mianowany został centralista, hr. Thurn.

Dzienniki słowieńskie gorąco utwierdzają 
posłów naroaowyeh w zamiarze złożenia manda
tów. ^ t°wnslii‘ Narod pisze: ,,Są jeszcze dotąt
pom ięty  nami poczciwcy, co wierzą iż rzad 
jeśli nie w tym, to w przyszłym roku rozwiąże 
ten sejm bezprawnie złożony. My temu niedaje- 
my wiary. Z v/łasnej woli rząd tego nie uczyni, 
jeżeli mneeo niż dotąd stanowiska nie zajmiemy.

Co sie t^czy równouprawnienia, przynajmniej co 
do urzędów, jest u nas za Taaffego jeszcze gc 
rzej jak  za poprzednich rządów. Ulepszeń nie 
zaprowadzono żadnych — nawet przyrzekany 
wykład słowieński w seminaijum nauczycielskie’" 
jest problematyczny. Rząd powinien czynami 
zamanifestować swoje dobre chęci, abyśmy na
reszcie nie zostali zmuszeni do innego postępo
wania wobec niego. Dłużej ak cierpliwymi po
zostać nie możemy bez narażenia się na pośmie
wisko. Mężowie, których naród zaufaniem swo- 
jem zaszczycił, niechaj pamiętają, że obietnicami 
nikt nie utył."

Jeszcze dosadniej pisze 8lovenec,

Ciekawą wiadomość podaje Bohemia: „Kra
jowa Rada szkolna (dla Czech, złożona prze
ważnie z centralistów) obradowała d. 20. bm. 
nad kwestją: czy obowiązane do uczęszczania 
do szkoły dzieci rodziców bezwyzuaniowych mo
żna zmuszać do uczęszczauia na naukę re lig ii;

uchwal a, że ponieważ według ustaw wszyst
kie dzieci obowiązane są pobierać naukę religii, 
przeto i dzieci rodziców bezwyzuaniowych 
nie są od tego obowiązku uwolnione. Z po
czątkiem roku szkolnego należy przeto zawsze 
wzywać rodziców bezwyznaniowych, aby w pe
wnym terminie złożyli deklarację, jakiej religii 
chcą aby ich dzieci uczono. Jeżeli w terminie 
się nie oświadczą, będzie dla d/.iecka ustano
wiony kurator, który wyznaczy religię."

Ż powodu burd, wyprawianych przez mło
dzież i profesorów zeszłego roku na instalacji 
rektora techniki wiedeńskiej, ministerjnm zabro
niło tam wyprawiania uroczystej instalacji. Mia
ło nawet do wszystkich władz akad-mickicb 
wyjść rozporządzenie, aby wszelkiemi legalnemi 
„rodknn powstrzymywały polityczne i narodo
wościowe demonstracje młodzieży i starały się 
zwró< ić całą jej czynność ku nauce.

Jeden po drugim posłowie centralistyczni u- 
rządzają wiece wyborcze. Wszędzie wywieszają 
8złandar niemiectwa. Gdzieniegdzie komisarze 
policyjni przerywają mowcom.

W Obembergu w Górnej Austrji zwołał 
centralistyczny poseł Klinkosch swoich wybor
ców mieszczan, aby im zdać sprawę ze swoich 
Czynność, poselskich. Prawił mnóstwo komuna
łów, lżył Dunajewskiego, Praż&ka i Falkenhay- 
ua — ale czynności swojej i centralistów w 
Izbie posłów ani słówkiem nie dotknął — pozo
stawił jednak w końcu wyborcom, aby tę czyr 
ność jego osądzili.

i le  wyborcy nic o ue j nie słyszeli, bo p 
KI ikosch ciągle milczał w Radzie państw a; 
milczeli tedy po mowie swego posła Natomiast 
huczne brawa posypali, 3dy przewodniczący bur
mistrz Pfliegl powstał i wykazał, że zwłaszcza 
co do przemysłu i rękodzieł posłowie centrali
styczni nic nie robili. Mimo to wezwał adwokat 
d Pocher, aby p. Klinkoschowi dano wotum 
zaufania — poparł go jednak tylko jeden głos, 
a reszta zgromadzenia z szyderstwem wniosek 
ten odrzuciła. P. Klinkosch złajawszy wyborców 
po grul.ańsku — ulotnił się.

Telegram doniósł nam o burdzie teutońskiej 
w teatrze berneńskim. Dawano Lortzinga operę 
„Undinę“, a publika demonstrowała przy pieśni 
„W ir wollen immer Deutsche sein — und nich 
beim Wein allem . Policja zacytowała śpiewaka, 
ale go jeszcze przeprosiła, gdy się okaza , żń 
te wyu stoją w tekście. W  niedzielę drugi 
raz dawano tę operę — wszystkie miejsca były 
zajęte ów ustęp musiano niemal przez kwa
drans now tarzać, wreszcie i publiczność śpiewa
ła i śpiewaka wieńcami dębowemi z wstęgami 
c zarnu-ezerwono-żółtemi obsypywała.

P rz e d p ła tę  i  o g ło sz e n ia  p rz y jm n ji
We - owie bifiro adminietraoji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałaca W. TTaaieckich. Ogłoszenia 
■» Pa;jżu przyjmuje wyłącznie ćłe „Gaz. Naród.* 
ajencja pan "Adama, Bue Cićmeni, 4 P aris, Otto 
MsaBB w Wiedniu, (Baasanstein et Vogler) nr. 10 
Walfsrhgassa. A. Oppelik Stadt, Stnbonbastei 2., 
Eotror e; Cmp. I. Riemergasse Rudolf Mcsse, 
Seilcisłatte N '. 2., Henr. Schallek, jen. aj‘ncja 
centr ekrp ogłoszeń, G I  Dante et Cmp. Woll- 
zcile li;., vr Buinlinrgn pp. Hocsenstein et Yogier.

et Fie. dler, w Warszawie Senatorska 22, 
** • RcŁlii., Jii ^  Kratcwio.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 out od 
miejsca t-u >to4c jaiaego wiersza drobnym drakicaji.
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Korespondencje „Baz. Nar.“
Pragd czeska 16. września.

(X) Towarzystwo polskie „Ognisko" rozpoczę
ło w przeszły wtorek dnia 13. b. m. swój sezon 
zimowy w nowym lokalu w browarze pana Nebes
kiego „u modre sztiki* Karłowa nlioa.

Prezes „Ogniska" Zygmunt hr. Potnlicki, za
gaił zebranie mową, nadmieniając, że „Ognisko" w 
wytkniętym sobie oeln, ducha narodowego pomiędzy 
braćmi Polakami wzniecać, i żyoie towarzyskie pra
wdziwie polskie utrzymać winno, tnsząc, że człon
kowie „Ogniska* dążności tego i  przez uczęszczanie 
na zebrania, jakoteż przez wspólne i przyjacielskie 
pożycie miedzy sobą, popierać będą, a tem choć 
w części w tęsknocie za ojczyzną zbolałe serca n- 
śmierzą i wspólnemi siłami postawią kamień, z któ- 
i-tgo by kiedyś powstała choć skromna polska chat
ka, świadcząca o wspólnej między rodakami miłości.

Po wzruszającej tej przemowie prezesa, powi
tał p, Lambor zgromadzenie wierszem, wznosząc 
u.«st na pc wodzenie „Ogniska", tegoż przy.aciół, 
i prezesa, nadmieniając, że jnż samo imię staropol
skiej i rycerskiej rodziny prezesa, daje rękojmię, 
że pod jego przewodnictwem „Ognisko" wzrastać i 
w raz sobie przedsięwziętym csln braterskiej miło
ści i wzajemności kioczyć i o ile możności, wszystko
00 by mogło jakąś różnicę wywołać, pomijać będzie.

Zebranie uchwaliło daiej każdej środy w loka
lu wieczćr towarzyski urządzać i na takowy wszyst
kich w Praaze mieszkających Polaków, a jest nas 
tu jak wszędzie poczet niemały — zapraszać.

Ponieważ wkładki miesięczne członków są bar
dzo małe, bo służą tylko na pokrycie nieodzownych 
wydatków administracyjnych, więc niemożebnem 
było zarządowi, dzieaniki polskie abonować i książ
ki zakupić, przeto udało się „Ognisko" do ofiarno
ści zamożniejszych członków, którzy natychmiast 
do powięk»*enia liczby gazet i książek się przy
czynili. Za pośrednictwem prezesa dostaie „Ogni
sko" od czeskich redaktorów a mianowicie od re
dakcji Lumira, prawie wszystkie gazety polskie 
darmo. Tak więc za pomocą Bożą i przyjaciół „0- 
gniska" w Pradze, mają Polacy tntaj zamieszkali, 
sposobność, w wspólnych zebraniach nie tylko w 
swej mowie ojezyBtej się kształcić, ue także dneha 
polskiego utrzymywać i szerzyć.

A kiedy jnż w liście tym o naszych tak się
rozpisałem, więc nadmienię dalej, że w Pradze za
mieszkuje co najmniej sta Polaków stale. Prrwie
wszyscy są Galiojanie a dla bytn materjalr ego
zmuszeni, na obcej, chociaż z bratnim narodem cze
skim spokrewnionej, ziemi żyć.

Nadmienię tn p. inżyniera Muzykę, który jest 
wiueprezesem „Ogniska*. P. Mnzyka jest uzdolnio
nym technikiem w zawodzie budowy kolei żelaznych.
1 tak będąc Inżynierem n swego stryja, słynnie 
znanego przedsiębiorcy budowy kolei żelaznych pod 
firmą „Mnzyka i Schnabel" pracuje jnż okołu 10 
lat w tym zawodzie ; dowodem jego talentu i pracy 
jest bndowa kolei w Dalmacji i w Czechach, kolej 
Pragsko-Dnchczowska, kolej państwowa Raki nic-Pro- 
tiwińska i wiele innych. Obecnie kieruje p. Mnzyka 
bndową kolei lokalnej 14 kilometrów długiej, z 
Pragi do Modrzan. Trzeba tylko cały ten górzysty 
teren widzieć, ażeby mieć wyobrażenie o zdolno
ściach naszego rodaka. Kolej ta pomimo ogromnych 
trudności terenu, została w przeciągu niespełna 6 
miesięcy wybudowani i na drugi miesiąc będzie jnż 
oddana do mchn.

Wielka fabryka towarów rękawiczniczyoh p. 
Józefa Filipowicza w Pradze jest jedną z najsłyn
niejszych w Czechach. — P. Filipowicz, rodak nasz 
z Jagielnicy — nie miał ani pojęcia przed 10 
laty o fabrykacji rękawiczek. Wrodzonym sprytem, a 
przytem duchem przedsiębiorczym w krótkim czasie 
doprowadził wyroby swe do doskonałości. Wyroby 
jego są bardzo poszukiwane i wywożone do Niemiec 
i Anglii, a pomimo że rodak nasz zatrudnia w fa
bryce swej przeszłe 60 osób, nie jest w stanie po-
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W net Sosnowscy znowu zmięąząli sic to- 
War i twem. Właśnie nastąpiła chwila odpoczyn
ki fi*8Ść gości poszła po pra< sję posilić, cześć 
i tó a S i  i  gwarzyła. Wtedy Basia usiadła do for- 
E ;  Jir\r niei stanęli Stanisław, uózef i Stef-

kilka ak„f d6w..„ 
ę .  j £ 2 & « » * > .-  1 ™ ,sl“

cnś. Poiskę! t. . , Ał
Przebrzmiały ostatnie j eJ s  j ^ o n y  re w

1 ostatnie rzewne w y d o b y w a ł  .
^ ^ ^ e g o ^ o s t a w i a l y  n w ^ o  ą j .  ^  

.“ kończył się śpiew a wszyscy j 
Wszyscy myśleli że Basia jeszcz S 

, -  4y gwarzy, rzekł Miarka do starego
Święokiego, obok itórego  siedział, nieraz zatę-. 
ikniiay * krajem, ale młoda generacja juz nie 
może tego czuć tak  głęboko.

Słowa te wszyscy słyszeli; słyszała je Ba- 
Ma. /b liżyła gje do starego Miarki i rzfc ł a : 
Drogi dziadzio niesłuszny robi nam zarzu t’ —"
’ t i^ a  go pod rękę i obok siebie posadził. k( 
brtepianu. Słuchaj dziadziu! Oto nasze hasło! 

• „owu ręka jej kilka razy przeleciała po kla
wiszach, z początku hucznie, póżuiej jakby prze- 
fwana wydobywała jęki, wreszcie przeszła w 

(Ueką, dźwięczną ledwie dosłyszaną melodję, a

wśród towarzyszenia tych tonow oczy aziewicy 
natchnieniem błysły, a z ust płynęły słowa:

A znasz ty kraj ten , gdzie wzdłuż bitej drogi, 
Co płynie wstęgą pod topoli cieniem,
Każdy wędrowiec, czy pan czy ubogi,
Wita przechodniów Chrystusa imieniem?
Gdzie stary brcian na dachu przedsienia 
Wije swe gniazdo za wiosny powrotem;
Gdzie krzyże z drzewa lub święci z kamienia 
Stoją na straży przed wiosk kołowrotem ?

Oh! za tym krajem 
Jakby za rsjem 
Codzień wzdycuam i płaczę;
I me Dędę szczęśliwy, 
a z  te sioła, te niwy 
Jeszcze raz  choć zobaczę!

— Niech cię Bóg błogosławi, drugie, kochane 
dziecko! rzekł ta .jC ze łzami, tulą ;łowę Ba
si do swych piersi i składając pocałunu* na jej 
wzniosłem czole.

Rozpoczęła się na nowo zabawa. Nil t nie 
czuł utrudzenia. Już świtać zaczynało, a muzyka 
grała, ochocze pary przesuwały się. Któż był 
szczęśl" Yszym na świecie 1

Drugiego dnia wszyscy twidzili Stasiów. :ę 
Stary Miarka pochwalił „Spółkę", co rzadko ko
mu dostawało s ę w udziale.

Dnia trzeciego pożegnano zacnycu gości-ro- 
daków.

XXXIII Szymon się nudzi, Szymon się bawi
Sosnowscy postanowił., teraz uporządl wać 

"utaj swoje interesa i wrócić do Chicago, do ąd 
ciągnęły ich i dawne wsnomnienia i stary Swięc- 
ki i wielka liczba zamieszkanych tam dobrych 
znajomych rodaków.

Pojechał tedy Sosnowski do Galvestonu z 
Józefem, aby niektóre jeszcze prawne formalno
ści porobić. Oświadczył nadto Jćzefowi, że po
stanowił połowę swych gruntów aktem darowi
zny w iwnym podziale oddać Szymonowi i Blac- 
kowi, wywdzięczając się tym zacnym przyjacio 
łom ozem i jak mógł. Drugą połowę ze S ta lów 
ką zatrzymał sobie.

Po ukończeniu tych spraw i zawiązawszy 
rokowania z panem Maddenem względem sprr“-

daży pokładów węgla obaj powrócili do Ba-
siówki.

Znał Sosnowski Szymona i poznał Blacka o 
tyle, u  wiedział, że dar przez niego im uczy
niony może przykro ich dotknąć, że gotowi go 
uważać jako zapłatę za. szczere i bezinteresowne 
p y wiązanie do jego rodziny. Naradziwszy się 
z żoną. oddał rzecz Basi do przeprowadzenia, 
wręczając jej dwa zapisy darowizny: jeden dla 
Szymona, drugi dla Blacka.

Właśnie Szymon z Blackiem przybyli ze 
Stasiówki, gdzje stale mieszkali, na obiad, i  sie
dzieli w altanki, przypominając sobie nawzajem 
rozmaite wypadk., gdy i adeszła Basia.

— ,a jeszcze — rzekł Black — mam z miss 
la s ią  sie rozprawić.

— Ze mną ? Cóżem panu t&aiego zrobiła ? 
- Co zrobiła? Przecież cały mój wjazd

tryumfalny, cała moja amerykańska fantazja, mo
ja umetrja, pękła przed szarżą kawalerii, dowo- 
izonei przez panią,
odt 71 Wodziłeś swoją armią jak strate-gik, ja  wiodła, -. m6j hercem

1 / olk z kretesem pobiła Amerykanina! 
zaśmiał się wesołr BHck
n . ^ .T ^ o j®  wojsko — rzekł Szymon — także 

pięsnie się spisało; zbiegło na stronę p rzed
staw iło samego jenerała, 

wili i  tel ^-^rykanin  i ten jenerał uczy 
^  . teraz wszyscy szczęśliwi. Tak,

szczegół • H  8raj cie się ‘ Ja zflam teraz każdy 
plecach ’ nawefc> ;eś ps” Foxa nł6sł na

* I  niósłbym go powtórnie, gdyby potrzeb?.
, . " o«3tem o tem aż nadto przekonaną. Wy-

J sercami zrośli z nami. Po chwilowym 
namyśle zapytała;
prośbę?^ yb^m miała  do was jeozcze jedną

Zerwali się obaj i stanęli przed Basią, któ 
ra jakby w obawie z nieśmiałością rzek ła:

Ale to jest rzecz, która mogłaby wam 
wydawać się przykrą.

— Bez namysłu przystaję, zawołał B lack— 
podając swą dfoń.

— Mai , droga panienko, nie potrzebujesz 
pytać, mówił s zymon.

— O to! i wyjęła oba papiery, niech bez u- 
razy wasze serce przyjmie, co serce daje. — i 
wręczyła kademu właściwy a k t

Otworzyli, — przeczytali, — i spojrzeli na 
Basię jakby z wyrzutem.

— Ani m rum ru! rzekła grożąc. Teraz pro
szę panów do objadul i prowadzona przez obu- 
dwóch pod ręce weszła do pokoju, gdzie około 
stołu reszta członków iuż siedziała.

Stary Święcki wcześuiei wvjechał. Miał 
niektóre przygotowania poroMć i dane mn zle
cenie Sosnowskiego do skutku przyprowadzić, 
mianowicie odkupienie dawnego ich pierwszego 
domu, w którym tak  spokojnie i szczęśliwie żyli.

Przybył również jednego dnia pan Madden 
z kilkoma technikami dla zbadania pokładów 
węgla; a z nimi razem przybył dawny towa
rzysz broni Sosnowski? go i Szymona, szewc 
Bruzda.

Opowiedział, że przesłuchanie ich jako 
świadków w sprawie zamordowania żony Red- 
heada właśnie się skończyło, i że zbrodniarza 
wkrótce mają przewieść do Nowego Orleanu

Pan Madden ze swoimi towarzyszami po 
całych dniach badał pokłady, układał plany, ja- 
kimby najodpowiedniejszym sposobem zbrn raać 
lekką kolej żelazną wzdłuż rzeki Piedernalen 
któraby się z gl emym szlakiem łączyła- i uła 
twiła .(ywóz produktu,

Tymczp . m Sosnowski zawarł z Bruzdą u- 
kład. Wydzierżawił mu Stasiówkę pod łatwemi 
/aruukami, a szczęśliwy Bruzda z radości na 

jednej nodze wyskakiwał, że opuści s  io  fci 
dz aćmi Nowy Orlean, gdzie tak mało rodaków 
i -o w a d z i  się tutaj między liczną a niedalekie 
polskie osady.

Wreszcie pan Madden po dokładnem zba
daniu układu ziemnego przystąpił di zawarcia z 
Sosnowski ni umowy. Sosnowski otstąpił mu 
rozległy obszar gruntów pod któremi pokłady 
węgla się znajć >wały, za znaczną sumę ; - a 
w kilkanaście dni później pełno już robotników 
i górników roiło się w tem miejscu i rozpo 
ązęło swe prace.

Tuż Sosnowscy byli gotowi do podróży 
Dz iń jutrzejszy na to był wyznaczony. Właśnie

Black powrócił z Austin, dokąd przewiózł był 
część ruchomości, wysyłając je naprzód. Wszedł 
do pokoju, w ręku trzymał gazetę Oalweston 
News, i dając ją  Sosnowskiemu rzekł wskazując 
na jeden ustęp : To najświeższa nowina 1

Sosnowski czytał. Napis był: „Lynch him! — 
Czytelnicy przypomną sobie, że przed trzema 
miesiącami niejaki Redhead za oszustwo osą
dzony został na piętnaście lat więzienia. Po
kazało się potem, że ten człowiek dopuścił się 
nie tylko innego fałszerstwa i oszustwa, ale że 
popełnił przed sześciu laty w Nowym Orleanie 
morderstwo na własnej żonie. Publiczność obu
rzona była w najwyższym stopniu i już podczas 
pierwszego procesu złowrogie dały się słyszeć 
okrzyki.

Gdy się teraz dowiedziano o tej nowej zbro
dni, gniew i oburzenie przybrało takie rozmiary, 
że wcześuie musiano otoczyć strażą bezpieczeń
stwa ty  uczasowe więzienie. Podczas tego zaczęły 
zaczęły krążyć wieści, że przyjaciele dawni Red- 
heada, których miał licznych w Galvestonie, za
mierzają mu ułatwić uciecs ę. I  stało się, co 
było do >rzewidzenia. Wła nie zbrodniarza mia
no wyw ‘ sść do Nowego Orleanu dla przeprowa
dzenia ostatniego procesn. Ktoś puścił pogłoskę, 
że w tyiu. iniu mają, mn nastręczyć sposobność 
do ucieczki, Pr-jed więzieniem zebrał się ogrom- 
aj tłum. Gdy wyprowadzono więźnia, krzyki 
zewsząd pudnioąły się: Lynch him, lynch him! 
W  oka mgnieniu tłum rzucił się na policmanów, 
rozbroił ichj a zbrodniarz widząc przed oczyma 
okrutną śm> rć, “ idludzkiem wysileniem zdołał 
się wyrwać i puścił się pędem ku niższej części 
miasta Tłum * kijami, drągami, rewolwerami 
rzuci się za nim. Redhead był już blizko wy- 

tem zaplątał się między linam i, któ
remi łodzie są przymocowane, — upada — tłum 
go otacza z wszech stron. I . . .  po chwili nad
biegli policmani, i zabrali ze sobą martwe ciało 
Redheada do niepoznania rozszarpane!"

Z niekłamanem wzruszeniem czytał to So
snowski -  Niech Bóg mu przebaczy! rzekł, & 
zwrócony do Blacka rzek ł: Nie wspominaj p?m 
o tem przed kobietami. (Dok. n.)



dołać zamówieniom mianowicie sławnych rękawiczek 
zimowych. Przy tem wszystkiem nie zapomina p. 
Filipowicz, że jest Polakiem i prawym synem swej 
ojczyzny, okazując przy kaidej sposobności swoją 
szczodrobliwość dla biednych rodaków tutaj żyją
cych albo przez Pragę przejeżdżających. Nadmienię 
tntaj jeszcze, że on był pierwszy w Pradze, który 
dał impuls do utworzenia „stowarzyszenia polskiego.

Bardzo wiele dałoby się pisać o innych roda
kach naszych w Pradze, jak każdy niemal gorliwo
ścią i pilnością swą dobił się stanowiska, w ka
żdym względzie zasługując na nznanie nie tylko 
Czechów ale także kraju, bo okazali oni, że Polacy 
wszędzie, choćby na końcu świata — umieją się 
zastosować do okoliczności, ażeby tylko wyrobić 
sobie pracą i wytrwałością uczciwe stanowisko.

Z Szwajcarii d. 17. września.
Oprócz nieszczęścia, jakie opisałem w po

przedniej korespondencji, opinia publiczna w 
Szwajcarji żywo się zajmuje sprawą kongresu, 
który socjaliści różnych krajów, wbrew woli 
mieszkańców, chcą odbyć na terytoijum rzeczy- 
pospolitej.

Z początku zamierzali go odbyć w Zurichu, 
gdzie wychodzi główne ich pismo Socialdemokrat, 
organ niemieckiej partji socjalistów, której prze
wodzą Liebknecht, Bebel i Hasencleyer. Zale- 
dwo atoli mieszkańcy kantonu dowiedzieli się o 
ich zamiarze, wystosowali do swego rządu pety
cję, upominającą się o wydanie zakazu obrado
wania kongresu w Zurichu. Bez żadnej prawie 
agitacji petycję podpisało 30.000 obywateli.

Rząd kantonu zurichskiego nie mógł nieu* 
względnić życzenia przeważnej części obywateli 
kantonu i aczkolwiek wolność zgromadzenia i 
obrad dla wszystkich stronnictw jest prawem 
zawarowana, wydał zakaz, motywując go tem, 
iż wolność obrad bezwzględna przysłużą tylko 
krajowcom, nie zaś cudzoziemcom, którzy na 
szwajcarskiej ziemi nie mieszkają. Drugim po
wodem zakazu, którym go rząd uzasadnić starał 
się, były względy porządku i pokoju publiczne
go; gdyby bowiem kongres zebrał się w Zuri
chu, w takim razie obywatele podpisani na pe
tycji, zechcieliby być może przeszkodzić obra
dom, co mogłoby doprowadzić do zajścia, burzą
cego pokój publiczny.

Socjaliści protestowali przeciwko zakazowi 
rządu, jako przeciwnemu obowiązującemu prawu, 
w imieniu zaś ich wystąpiło kilku obywateli 
szwajcarskich, zwolenników tej społecznej do
ktryny. Rzecz poszła do sejmu kantonalnego, 
gdzie ogromuą większością reprezentanci narodu 
uznali zakaz za zgodny z prawem i potwierdzili 
postępowanie rządu.

Na tem jednak nie koniee. Upierający się 
przy swojem organizatorowie kongresu, apelowali 
do najwyższego sądu związkowego w Lozannie, 
rozstrzygającego we wszystkich sporach o pra
wną kompetencję. Sąd się nie spieszy z wyda
niem wyrokn, nie ulega atoli wątpliwości, i i  wy
padnie on w myśl obywateli zurichskich.

Odepchnęci z Zurichu, ogłosili socjaliści, iż 
bądź cobądź kongres międzynarodowy odbędzie 
się na ziemi szwajcarskiej, jako miejsce zaś ze
brania, jakby dla urągowiska z rządu związko
wego Szwajcaiji, naznaczyli Bern, siedlisko te
goż rządu. Termin zebrania i zagajenia kongre
su jest 23. października br.

Zaledwo dzienniki ogłosiły o tem postano
wieniu socjalistów, Bemeńczycy rozpoczęli podo
bną przeciw nim agitację, jaką przeprowadzili 
Zurichanie, i zapewne rząd kantonu berneńskie
go wyda zakaz zebrania kongresu na terrytoijum 
od niego zależnem.

Sprawa się zaostrza i niechęć przeciwko so
cjalistom wzrasta.

Dlaczego socjaliści chcą wbrew tak stanow
czo wyrażonej woli ludu i rządu szwajcarskiego 
odbyć kongres na ich ziemi? trudno zrozumieć. 
Upor, z jakim chcą przeprowadzić swój zamiar, 
może do reszty zniechęcić Szwajcarów i tak już 
mocno im niechętnych. Tolerują u siebie niemie
ckich i innych socjalistów, lecz tolerancja może 
się skończyć, jeżeli postanowień rządu i sejmu 
szanować nie będą. Prawo gościnności zachowu
ją, lecz wychodźcy nadużywać go nie powinni. 
Jest to jedyna ziemia w Europie, która daje 
schronienie bezpieczne politycznie ściganym, — 
czyż socjaliści chcą zmusić Szwajcarów, ażeby 
ich wykluczyli z rzędu politycznych wychodź
ców, i odmówili im przytułku jako ludziom dla 
ich własnego społeczeństwa niebezpiecznym?

Rządy obce, zwłaszcza niemieckie, naciska
ją  na Szwajcarów, aby socjalistom odmówili pra
wa gościnności, — po cóż więc swoim uporem i 
nierozsądnem drażnieniem ułatwiają zadanie dy
plomacji księcia Bismarka?

Ciekawą jest rzeczą, jak  się skończy ta  spra
wa o pozwolenie kongresu, wykazująca brak 
wszelkiego praktycznego zmysłu ze strony socja
listów.

Może liczą na pomoc „stowarzyszenia robo 
tników szwajcarskich", wyznającego także opinię 
socjalistyczną. Srogo się zawiodą. Wspomniane 
stowarzyszenie jest nieliczne, — powagi zaś mu 
dodawał „Gr&tliverein“ związek polityczno-rady- 
kalny, rozszerzony po wszystkich kantonach, któ
ry zajmując się polepszeniem losu roboczej lu
dności, łączył się niejednokrotnie z wspomnia- 
nem wyżej stowarzyszeniem. W  ostatnich jednak 
tygodniach potężny „Grfitliverein“ zerwał sto
sunki z stowarzyszeniem robotników jako socja- 
listycznem i podniósł swój program demo kraty - 
czno-radykalny, niezgadzający się z kolektywi- 
stycznemi i anarehieznemi marzeniami socjali
stów.

Że w sporze z rządem związkowym nie 
znajdą licznych obrońców pomiędzy Szwajcarami, 
przekonywa zachowanie się prasy szwajcarskiej, 
która z małemi wyjątkami pochwaliła zakaz 
kongresu, przyczem nieomieszkała uwydatnić te
go faktu, iż najuboższa nawet ludność rzeczypo- 
spolitej odpycha zasady kosmopolityczne i anti- 
społeczne socjalistów.

Wydalenie Krapotkina przyjęła prasa szwaj
carska także dość obojętnie. Kilka zaledwo dzien
ników naganiło postanowienie rządu związkowe
go, Krapotkin bowiem mieszał się w sprawy 
szwajcarskie i w mowach, jakie miewał do miej
scowych robotników, starał się ich bez skutku 
podburzyć przeciwko istniejącemu w republice 
społecznemu urządzeniu. Wydalenie to, przeciw
ko któremu nie udało się przeprowadzić prote
stu pomiędzy radykalną nawet ludnością roboczą 
Genewy, powinnoby powstrzymać zapał wojowni
czy socjalistów w sporze z władzami i z opinią
?fWa,J.ca” ką. Lecz na rozsądek socjalistów, nigdy 
uczyć nie należy.

Jako goście obecni: marszałek krajowy dr 
Zyblikiewicz, namiestnik hr. Potocki, oraz komi
tet Towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakow
skiego, z prezesem swym hr. Henrykiem Wo- 
dzickim.

Komisarz rządowy, radca namiestnictwa Ka
rasiński.

0  godzinie trzykwadranse na szóstą zagaił 
posiedzenie następującemi słowy prezes Towarz. 
książę A d a m  S a p i e h a :  Komitet Towarzy
stwa zapraszając panów na obecne ogólne zgro
madzenie, uważał sobie za obowiązek zwrócić 
uwagę, że zgromadzamy się w chwili dla rolni
ków, a szczególniej dla wschodniej Galicji bar
dzo ważnej, bo idziemy ku wstrząśnieniu w sto
sunkach rolniczych, spowodowanem przez za
mknięcie granicy, wstrząśnieniu, które zwłaszcza 
w wschodniei części kraju naszego bardzo wielu 
z nas może się nader boleśnie dać uczuć. Komi
tet postawił trzy  kwegtje na porządku dziennym. 
Jeżeli panowie dobrze uważali, wszystkie one 
wiążą się ze sobą, i chociaż jedna odnosi się 
także do innej sprawy, to przecież wszystkie od
noszą się głównie do tej, która nas dziś przede- 
wszystkiem zajmować powinna: tj. do zai mię 
cia granicy, i podniesienia chowu bydła w kraju 
naszym.

Co do podniesienia chowu bydła, na nie
szczęście — zdaje mi się — jeśli zechcemy być 
trzeźwymi, musimy sobie powiedzieć, że na sie
bie samych liczyć nam potrzeba. Nie ua dobrych 
chęciach, nie na pracy, nie na zabiegach i sta
raniach komitetu brakło, ażeby uzyskać to, co 
może zanadto traktują jako łaskę a co raczej na
leży do kategoiji obowiązków, t. j. pomoc rzą
dową. Uzyskaliśmy, mamy do dyspozycji 50 000 
złr. i rzecz dziwna, że kiedy nas uzyskanie tych 
lichych 50.000 złr. tyle pracy, tyle arkuszy za
pisanego papieru i tyle bieganiny do Wiednia 
kosztowało, kraj, jak Bukowina, których pięć 
wlazłoby w nasz, dostał tego samego roku 
210.000 złr.

A nikt z panów nie wie, co to jest uzyskaw
szy subwencję, dopiero ją  dostać, i dojść do te
go, ażeby subwencja, przyznana na papierze, 
mogła po kraju się rozejść! Trudności, utrudnie
nia, komplikacje, korespondencje, podania i nie- 
podania, telegramy i nietelegramy... i nieraz ko
mitet wasz, panowie, w chwili, kiedy pieniędzy 
użyć już trzeba, znajdzie się w położeniu, że na 
to użycie pozwolenia nie ma!... A nigraz także 
komitet panów, po olbrzymiej i dawno przepro
wadzonej korespondencji, chcąc rozporządzić kwo
tą, raptom znajduje się wobec pisma, które za
pomina o wszystkiem co się stało, o całej prze
prowadzonej korespondencji, o postawionym przez 
nas i zatwierdzonym programie użycia subwen
cji, pisma, które raptom rzuca jakąś myśl, zasa
dy niewidziane, niesłyszane, tak, że człowiek nie 
wie, czy można tych funduszów użyć, czy nie. 
Zapewne, że dla tych, do których rąk ostatecznie 
fundusz ten przyjść ma, może to obojętna, choć
by dla togo, że o tych wszystkich przejściach 
nie wiedzą — ale jeżeli będziecie sądzili komi
tet wasz, & może znajdziecie nieraz, że nie tyle 
zrobił, ile powinien był zrobić, to raczcie przy
pomnieć sobie co powiedziałem w chwili, kiedy 
sądzicie, i bądźcie łaskawi uważać, że komitet 
rzeczywiście znękany jest, zanim potrafi grosz 
uzyskać i w kraju rozdzielić.

Przypomniecie sobie, że od lat sześciu, nie 
od dziś dnia komitet wasz zajmował się sprawą 
wonczas możliwego, później już pewnego zam
knięcia granicy. Sześć lat temu wręczyliśmy mi
nisterstwu memorjał, w którym przedstawiliśmy 
wyczerpujący program działania takiego, iżby 
zamknięcie granicy jak najmniej stało się szko- 
dliwem dla gospodarstwa szczególniej w wscho
dniej części kraju. Od roku dopiero wiemy, że 
na tle tego memoijału postępować możemy, a 
trzy  dni temu odebraliśmy pismo, które, gdy
byśmy za niem poszli obaliłoby wszystko, cośmy 
6 lat temu pisali i co rok temu było przyjęte.

1 tak nietylko, powtarzam kwoty uzyskane 
są małe, nietylko, powtarzam, sposób w jaki je 
dostajemy nie odpowiada nam, bo ja ich za ła
skę nie będę uw aża ł: to jest obowiązkiem; ale 
w użyciu tych kwot napotykamy trudności po 
trudnościach tak, że czasem człowiek musi po
wiedzieć : wolałbym się zrzec tej subwencji.

Weźcie fakt ostatni i powiedźcie z łaski 
swojej, czy objażdżka zarządzona przez minister
stwo rolnictwa nie przypomina każdemu owych 
czasów, kiedy to mówiono o Barenlandzie, o na 
pół dzikich Polakach, o jakiejś Galicji— Dać im ; 
ale zarazem posłać kogoś, coby ich nauczył co 
to jest, co dane, jak tego użyć, bo oni wła
snym rozumem osądzićby nie potrafili! (Brawo ! 
Brawo !)

Memorjał, sześć lat temu podany, przez ra
dę ogólną unanimiter przyjęty, do członków To
warzystwa rozesłany, i przez nich unanimiter 
przyjęty, jeszcze widać nie wystarczał. Nakaza
no zwołać ankietę. Ankieta nas obrazić nie mo
gła, zwłaszcza gdy do ankiety powołano krajow
ców, bo nas nigdy nie może obrazić, gdy to, co 
my mówimy, krajowcom pod sąd oddane będzie. 
Z radością tedy i z przyjemnością przyjęliśmy 
wieść o owej ankiecie, i wzięliśmy w obradach 
jej udział. Ankieta, jak panowie sobie przypo
mnicie, słowo w słowo z małemi zmianami przy
jęła propozycje komitetu, p rz y ję te  przez radę o- 
gólną i ogólne Zgromadzenie. Wiem, że nietylko 
operat ankiety poszedł do Wiednia, ale że był 
dobrze konkomitowany. A pomimo to — nie wy
starczył. Trzeba było, aby ktoś von Draussen 
przyjechał i dopiero powiedział, czy to wszyst
ko mądre — a może i niemądre, i trzeba było 
nasłać delegata, który w kraju nigdy nie był, 
kraju nie zna, który o całej przeszłości pracy 
naszej i stosunku do ministerstwa nie wie i nie 
czytał, i dopiero jak ten odjedzie i powie: Die 
Fcilaken haben weise getprochen, dopiero wtedy 
nam powiedzą: idźcie dalej drogą, którąście o- 
brali!

Niechcę ubliżać osobie pana delegata. Znam 
go i wiem, że jest powagą w rolnictwie, i 
byłoby mię eieszyło, gdyby był przyjechał 
wtedy, kiedy komitet pracował, kiedy Rada o- 
gólna pracowała, albo kiedy ogólne zgromadze
nie pracowało, albo wreszcie wtedy, kiedy ankie
ta  pracowała, i niejednego ale stu z przyjemno-

vVTalne zgromadzenie
Towarzystwa goapodaraklago galicyjskiego

rozpoczęło się wczoraj 21. września w wielkiej 
sali ratuszowej, pod przewodnictwem prezesa ks.
Adama Sapiehy.

ścią byłbym powitał, bo im więcej zdań, tem ła 
twiej dójść do rezultatu, a z drugiej strony my 
naszego zdania wstydzić się nie myślimy, ani 
nie mamy powodu. Ale spesób, w jaki delegat 
został przysłany, u b l i ż a  T o w a r z y s t w u .  
Miałem sobie za obowiązek wobec zgromadzenia 
przeciwko takiemu traktowaniu nas z a p r o t e 
s t o w a ć !  (Oklaski).

Przemówienie to Zgromadzenie przyjmuje 
rzęsistemi oklaskami.

Następnie, zwracając się do członków komi
tetu Towarzystwa krakowskiego, ks. Sapieha 
wyraża im podziękowanie, iż w pełnym komple
cie zechcieli wziąć udział w obradach Towarzy
stwa galicyjskiego, a zarazem prosi hr. Wodzickie- 
«e, aby jako gość raczył przewodniczyć walne 

zgromadzeniu. (Braw o!)
Hr. W  o d z i c k i , w krótkich słowach

stwierdzających łączność celów i prac obu To
warzystw rolniczych galicyjskich, dziękuje za 
zaszczytną uczynioną mu propozycję, której je
dnakże z powodu swych zajęć sejmowych przy
jąć nie może.

Na powtórne przecież nalegania ks. Sapie
hy, zajmuje honorowe miejsce obok przewodni
czącego.

Z przedmiotów stojących na porządku dzien
nym, wzięto pod obrady przedewszystkiem, jako 
najważniejszą,sprawę' p o d n i e s i e n i a  c h o w u  
b y d ł a  r o g a t e g o .

Referent p. G r o s  P i o t r  w długim histo
rycznym poglądzie na dotychczasową hodowlę 
bydła w naszym kraju, wykazuje kardynalne jej 
braki, jakie nieuchronnie wyniknąć musiały skut
kiem czysto amatorskiego traktowania tak wa
żnej gałęzi gospodarstwa krajowego. Uważając 
się od wieków za kraj wyłącznie rolniczy, całą 
uwagę naszą zwracaliśmy zawsze na produkcję 
zboża, pomijaliśmy wychów bydła ograniczony 
jedynie do potrzeb gospodarstwa mlecznego, że 
zaś dochód ztąd osiągany, nie mógł nigdy po
kryć kosztów, odbijano się w części na zużytko
wanym dla roli nawozie. Z bardzo małemi w y
jątkami, nie myślano nigdy o chowie bydła na 
mięso albo wołów roboczych. I  dawniej nie było 
rzeczywiście to niezbędnem, bo na każde zawo
łanie, na każdą potrzebę, mieliśmy podostatkiem 
bydła stepowego na wschodnich krańcach naszej 
ojczyzny.

Dziś jednak stosunki zmieniły się niezmier
nie. Pierwszy wyłom zrobiła tu k o n k u r e n c j a  
Ameryki, która występując na rynki europejskie 
ze swojem zbożem, zmusza nas że z gospodar
stwa rolnego i czysto zbożowego musimy przejść 
do innych, pobocznych przemysłów, jak  produk
cji mięsa, mleka i t. p., inaczej przepadniemy.

Drugim faktem grożącym nam na razie nie
zmierną klęską, jest zamknięcie właśnie tej gra
nicy wschodniei; od nowego roku niewolno bę
dzie sprowadzać bydła na opas i do roboty. Mu
simy odtąd produkować własne bydło — trudno 
tylko pojąć jak rząd, wymagając od nas takiej 
ofiary dla dobra innych prowincji monarchii, mo
że sobie wyobrażać że drobną kwotą 50.000 złr. 
wynagrodzi nam za tę ofiarę.

Tylko wspólna praca wyratować nas może 
z grożącego nam kataklizmu — trzeba nam wy
tknąć sobie stałą normę postępowania na przy
szłość, i dlatego mówca poleca Zgromadzeniu sy
stem podniesienia hodowli bydła krajowego, za
projektowany przez komitet Towarzystwa gospo
darskiego.

Po tem niejako wstępnem przemówieniu, za
brał głos referent prof. P a ń k o w s k i ,  i znowu 
wykazując potrzebę racjonalnego postępowania 
w pracy nad podniesieniem hodowli bydła w kra
ju, przedstawia zgromadzeniu wnioski, jakie ko
mitet dla osiągnięcia tego celu ułożył.

Mniej niż skromna subwencja, udzielona przez 
rząd, dozwala zaledwie na początkowanie w tej 
mierze, komitet wszakże, aby nie tracić czasu, 
już w tym roku chce zużytkować choć niedosta
teczny ten fundusz, a wychodząc z zasady, ie  
nie rasa stadników stanowi o wartości bydła, 
ale pokarm i troskliwa hodowla, zwraca szcze
gólniej uwagę na konieczność oddziaływania na 
podniesienie bydła włościańskiego. W tym celu 
urządzone będą stacje stadników, dla użytku 
gmin, w liczbie 245, czyli nowych stacyj przy
będzie 151. Obok tego 20.000 złr. przeznacza 
komitet na zasiłki dla urządzenia 10 obór zaro
dowych, z których cztery dla bydła rasy krajo
wej, a 6 dla ras obcych, pomiędzy temi jedna 
dla rasy wschodnicnfryzyjskiej. Rasy obce roz 
mieszczone mają być w następującym stosunku 
na okręgi:

Łaucut-Jarosław, rasa krajowa; 
Stanisławowskie, krajowa, względnie bernery. 
Żółkiewskie, krajowe, względnie kuhlendery; 
Przemyskie, pinsgauery, względnie wscho- 

dnio-fryzyjskie.
Horodeuka-Tarnopol, bernery;
Brody, wschodnio-fryzyjskie.
P. L a n g e  K a r o l ,  członek komitetu kra

kowskiego, zabiera głos, aby stwierdzić, że po
dobnych trudności w otrzymaniu subwencji jakie 
wykazał w swej mowie przewodniczący, doznaje 

Towarzystwo krakowskie. I tam obiecano 
przed dwoma laty dać 11.000, a gdy po dwu 
latach upomniano się o pieniądze, ministerstwo 
odpowiedziało, że poprzednio trzeba przedstawić 
sposób jak myślimy użyć te pieniądze, znowu 
więc musimy ponowić to samo co już obszernie 
przed dwoma laty przedstawiliśmy w pierwszym 
memoijale.

Co do istnienia rasy krajowej, mówca o- 
świadcza, że osobiście przekonał się, iż wpra
wdzie nie w wielkich stadach, ale małemi gnia
zdami przechowają się u naszych włościan rasy 
miejscowe, które tylko w tym samym kierunku 
uszlachetnić potrzeba, skoro się przez długie 
czasy zdołały tu zaaklimatyzować. I  tak  w o* 
kolicy Leżajska i Sieniawy jest bydło pochodze
nia żuławskiego, datujące jeszcze z czasów, 
kiedy Generał ziem podolskich mieszkał w Sie
niawie; w puszczy sandomierskiej, od Kolbuszo
wej, istnieje bydło na wysokich nogach, jako ca- 
łemi dniami zmuszone chodzić w głębokich mo
czarach ; pod Niebylcem jest bydło siwawe; w 
okolicach Nowego Targu i Maszyny, doskonale 
się przechowuje bydło zastosowane do miejsco
wych warunków klimatycznych — należy więc 
zwrócić na to uwagę i nie wprowadzać innych 
ras tam, gdzie 'miejscowe nadają się do dalszej 
reprodukcji

W końcu mówca wyraża nadzieję, że oba 
Towarzystwa, galicyjskie i krakowskie, pójdą w 
pracy swej ręka w rękę i będą zasilać się wza
jemnie, co jedynie pożądanem by było dla dobra 
całego kraju.

Br. R o m a s z k a n  Jakób nie zgadza się z 
wywodami komitetu, twierdzi bowiem, *® J  ®a' 
licji niema braku bydła, owszem, jest go stosun
kowo za wiele, więcej aniżeli wykarmR i utrzy
mać można. Dążyć więc potrzeba ni® zwię
kszenia produkcji bydła, ale do jego poprawy.

P. B r y k e z y ń s k i  w ostrych słowach 
występuje przeciw zarządzeniom ministerstwa 
rolnictwa, które na trzy miesiące przed zamknię
ciem granicy zbywa nas jałw®*nfi 50.000 złr., i 
w dodatku przysyła na zwiady profesora. Z ojcow
skiej pieczołowitości dawnych rządów wszystkie 
gałęzie przemysłu krajowego poszły w gruzy, 
zostało się jedno gorzelnictwo, i to upadnie te
raz w skutek zamknięcia granicy. My wszelkie 
obowiązki względem rządu wykonywamy sumien
nie, a rząd w ten sposób1 wynagradza nas za po
święcenie własnego naszego interesu dla dobra 
monarchii. Komitet powinien taki stan rzeczy 
jak najjaskrawiej przedstawić ministerstwu, i za
protestować przeciw podobnemu postępowaniu, 
(Brawo.)

P. G r o s s  P i o t r  żąda, aby zaprotestowa
no przeciw samodzielnemu przez ministerstwo na
ruszaniu ustawy o zamknięciu granicy, jak to 
miało miejsce teraz, kiedy na żądanie gminy m. 
Wiednia hr. Taaffe dozwolił wpuścić do krajn 
6.000 wołów, które rozniosą zarazę. Jeżeli ma

być granica zamkniętą, niech będzie zamkniętą 
dla wszystkich. (Brawo.)

Hr. K r u k o w i e c k i  uważa udzieloną sub
wencję 50 tysięcy, jako jałmużnę, wolałby zaś 
nic jak jałmużnę. To są żarty aby z 20 tysią
cami można było 10 obór zarodowych urządzić, 
w ten sposób nigdy nie dojdziemy do takiej ilo
ści bydła opasowego i roboczego jakiego potrze
bujemy nie na zbyt, ale dla siebie samych. — 
Oprócz tego, trzeba czujnie przestrzegać aby 
dla Wiednia nie dozwolono urządzić na granicy 
rzezalni bydła. Było by to zabijającem dla 
nas. — Że bydła w kraju niema zawiele, jak to 
twierdzi br. Romaszkan, najlepszy dowód w tem, 
że na jarmarkach na jedną krowę bywa po sie
dmiu kupców, a na jednego wołu, to już chyba 
po 14.

P. G n i e w o s z  W ł o d z i m i e r z  stawia 
wniosek, aby Walne zgromadzenie uchwaliło w 
całości projekt komitetu.

P. A b r a h a m o w i c z  wnosi iżby zgroma
dzenie przyjęło za swoje, wnioski zeszłorocznej 
ankiety, zarządzonej w tej samej sprawie.

Rozprawy toczyły się dalej jeszcze w tym 
samym kierunku, nie podnosząc prawie żadnych 
nowych zapatrywań; po energicznem wreszcie 
przemówieniu ks. Sapiehy, który na chwilę opu
ścił miejsce przewodniczącego, aby odeprzeć za
rzuty, stawiane przez niektórych mówców, i po 
ostatecznej odpowiedzi sprawozdawcy, przystą
piono do głosowania

Wnioski pp. Gniewosza (zatwierdzenie pro
jektu komitetu), Grossa (protest przeciw dowol
nemu otwieraniu granicy) i Abrahamowicza (przy
jęcie za swoje wniosków zeszłorocznej ankiety) 
uchwalono jednomyślnie.

O godzinie 9. prezes zamyka posiedzenie.

G a r f i e I d.
Garfield nie żyje...
Wiadomość ta  lotem błyskawicy obiegła Sta

ny Zjednoczone i wstrząsnęła do głębi czterdzie- 
stomiijonowym narodem, który z trwogą w sercu 
śledził przebieg choroby swego zwierzchnika, 
wybrańca ludu.

Społeczność amerykańska, która za naszej 
pamięci wydała szereg Piastów, wydała też mę
czenników: niegdyś Lincolna obecnie Garfielda.

Obydwaj z krwi i kości Amerykanie, dzieci 
prostego ludu, pierwszy drwal, a drugi chłop ze 
stanu Ohio, wznieśli się na najwyższy szezebe', 
stanęli na czele swego narodu, aby zginąć z skry
tobójczej ręki zbrodniarza.

Biedny Garfield!... biedniejsze społeczeństwo, 
które go straciło !...

Urodzony w 1831 roku, w północnej części 
stanu Ohio, ponad jeziorem Erie, Jakób Abraham 
Garfield był najmłodszym synem prostego ferme- 
ra, biednego, jak połowa tamtejszych mieszkań
ców.

Ojciec go wcześnie odumarł i w chacie Gar- 
fleldów zapanowała nędza, żyli z dnia na dzień, 
bez jutra.

Tak przeszło lat kilka.
Mały Jakóbek podrósł i musiał w polu pra

cować całe lato od świtu do nocy, w zimie zaś 
pomagał cieślom.

Matka nauczyła go czytać; już w czwartym 
roku życia czytał znpełnie płynnie, a każdą 
książkę przeczytaną pamiętał niemal dosłownie.

Chwytał i czytał co wpadło do chaty lub 
matka z miasta przyniosła i . ,  rósł, a w miarę 
lat mężniał i pracował coraz ciężej.

W szesnastym roku życia mógł już spełniać 
roboty dorosłym parobkom powierzane; w lecie 
pracował jak dawniej koło gospodarstwa, zimą 
rąbał sągi w lesie.

Zajęcie drwala zaprowadziło go do New- 
burgs, gdzie po raz pierwszy w życiu zobaczył 
okręty, marzenie swych snów młodzieńczych.

W pierwszej chwili chciał zostać majtkiem, 
ale go nie przyjęto, bo jako majtek nic nie u- 
miał. Nie zraziło go t o : postanowił zacząć od 
małego i został fornalem przy mułach, holują
cych statki po kanale.

Użyteczną mu była ta  słuiba, wpadł wpraw
dzie trzynaście razy do wody, kilka razy mało 
co nie utonął, ale zarobił kilkanaście dolarów, z 
któremi wrócił do domu, nie myśląc już o ni- 
czem innem jak żeby do gimnazjom chodzić.

Miał on plan życia gotowy: postanowił d° 
szkoły uczęszczać na wiosnę i w jesieni, być w 
lecie fornalem przy galarach, a w zimie w s z k ó ł 
ce ludowej nauczać. , , ,

Matka z początku wahała się, bo , ™
jej potrzebny w gospodarstwie, w końcu (lała mu 
swe przyzwolenie i syn spełnił swój projekt; do 
kanału tylko nie wrócił znajdując w mieście rę
czną robotę lub korepetytorstwo.

W ten sposób przebiedował lata w akade 
mii Hiram Collćge spędzone.

Cała jego g a rd e ro b a  składała się wówczas z 
płóciennego su rd u c ik a  i takichże inekspry1® 
pod któremi bielizny nie było.

Już wówczas jego \d h  fixe było zostać pre-

zydeBędąc później bakałarzem, rzemieślnikiem, 
kaznodzieją i prawnikiem nąpraemian, Wreszcie 
rektorem Hiram College, gdzie sam. Niedawno się 
uczył, Garfield pozostaw** w gruncie zawsze tym 
samym zacnym i prawym człowiekiem, przywią
zanym synem i me481?- , Jakób bowiem ożenił 
się wcześnie, po amerykańsku, z prostą fermer 
ką i zawsze marzył o prezydenturze.

jako  rektor z Hiram Collfege otrzymał man
dat do sejmu krajowego i zyskał wzięcie w sta
nie Ohio.

Południowe Stany podjęły rokosz, Garfield 
zaciągnął się j 0 wojska i został pułkownikiem.

Bił się dzielnie i uśmiechała mu się karje- 
ra wojskowa, rzucił jednak szpadę na zawsze i 
zajął krzesło poselskie w kongresie.

Przerywamy w tem miejsca szczegółowy ży
ciorys Garfielda.

W kongresie był zawsze przywódcą repu
blikanów, zyskiwał coraz większą popularność 
uznanie i w roku zeszłym został powołany na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Fornal z nad jeziora Erie zajął najwyższą 
godność w sywm kraju...

Garfield nigdy się nie zapierał swego stanu 
i rad chronił się do chaty matki, aby wypocząć 
ta.ni po trudach służby publicznej i odetchnąć 
powietrzem rodzinnego lasu, gdzie spędził swe 
dzieciństwo i lata pacholęce.

Dnia 3. lipca r. b. skrytobójcza ręka Gui- 
teau ugodziła weń; Garfield padł. Sądzono, że 
skona ua miejscu — męczył się blisko trzy mie 
siące.

Dzisiaj telegram przyniósł nam wiadomość o 
jego śmierci.

Do posągowej postaci Garfielda przybył je
den rys ostatni, wspaniały... aureola męczeńskie, 
korony, która dziś opromienia czoło pierwszego 
obywatela kraju.

Z Izby sądowej.
(Zemsta za robotnicę.)

Wiedeński trybunał kasacyjny rozstrzygał w 
dnin 20. b. m. ciekawą sprawę ilustrującą nasze 
stosunki po wsiach. Rzecz miała się jak następnje: 
Dnia 23. lipca z. r. miało się odbyć pod Przemy
ślem wesele włościanina Franciszka Kudły z dziew
czyną zatrudnioną aż do tego ważnego w jej życiu 
terminn n arendarza Hersza Rosnera. Przygotowa
nia weselne były właśnie w całej pełni, gdy w wi
lię ślubn zjawił się w zagrodzie Kudły Rosner z 
swym 4-letnim chłopczykiem na ręku, i dał synowi 
Kndły, trndniącemn się szewstwem, parę batów do 
naprawy. Gdy odszedł, wyszli za nim po chwili o- 
baj Kudłowie, i spostrzegli jak Rosner manipulował 
coś koło bocznej ściany chałupy, gdzie się znajdo
wały żąrfla. Po jego odejściu zątrifeżyli w żarnach 
znaczną ilość białego proszku, który, jak orzekli 
rzeczoznawcy był arszenikiem, i znajdował się w 
takiej ilości, że wystarczyłby do otrucia wielkiej 
liczby osób. W żarnach, gdzie arszenik znaleziono, 
miało się mleć zboże na mąkę na ciasta dla goścL 
Podejrzenie na Rosnera, że on wsypał tam ten pro
szek, natychmiast rozeszło się po wsi, i przypo
mniano sobie też zaraz, że gdy przed dwoma laty 
dwie rodziny włościan Laski i Sikory zachorowały 
na otrucie arszenikiem, że wtedy widziano także 
dniem wprzód Rosnera w chatach tych włościan. 
Wówczas mówiono o tem głośno we wsi, jednak 
nie skarżono Rosnera, dla braku namacalnych do
wodów. Tym razem Rosner, schwytany niejako na 
gorącym uczynku, został pociągnięty do odpowie
dzialności.

Rosner zaprzeczył w śledztwie rznconym na się 
podejrzeniom. Sędzia śledczy dochodził przeto pobu
dek, jakieby mogły nakłonić Rosnera do popełnie
nia zbrodni skrytobójstwa. Okazało się, iż podej
rzany arendarz rozsrożony był na Kudłę z powodu, 
ie właśnie w czasie żniw zabrał mn robotnicę, aby 
ją pojąć za żonę. Skonstatowano, że RoBner na kil
ka dni przed weselem wyraził się do swej żony: 
„No, no! będzie Kudła widział jak wypadnie we
sele !“

Rozprawa przeprowadzona przed sądem przy
sięgłych w Przemyślu wykazała, że Rosner w isto
cie zamierzał skrytobójcze popełnić morderstwo. 
Skazano go na 14-letnie ciężkie więzienie.

Skazany zgłosił reknrs, oparty głównie na tem, 
że jeden z przysięgłych wydalił się z sali sądowej 
w chwili, gdy prezes trybunału odczytywał posta
wione ławie przysięgłych pytania. Reknrs opierał 
się dalej na tem, że trybunał odrzucił postawione 
przez obrońcę Rosnera ewentnalne pytanie ćo do 
usiłowanej zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała ( — 
a nie morderstwa). Dr. Marceli Frydmann bronią
cy Rosnera przed trybunałem kasacyjnym dowodził, 
że okropność przedsięwzięcia oskarżonego, i brak 
motywu zdolnego popchnąć człowieka będącego przy 
zdrowych zmysłach do tak strasznej zbrodni, każe 
ściśle badać czy przy rozprawie poprzedniej zwa
żono wszystkie okoliczności należycie i czy wszyst
kie formalności wypełniono, wreszcie wykazywał, 
że z werdyktu przysięgłych nie można wyprowa
dzić kwalifikacji czynn Rosnera jako „usiłowano 
skrytobójcze morderstwo.“

Zastępcą prokuratorji był radca Simonowicz. 
Senat pod przewodnictwem radcy Snmmera odrzu
cił reknrs, z uwagi £e przeciw wyjściu przysię
głego z sali nie zaprotestowano w swoim czasie, 
tudzież z powodu, że ewentualne pytanie co do u- 
si'owanej zbrodni ciężkiego nszkodzenia ciała nie 
było dopnszczalnem. Skazany Hersz Rosner liczy 
lat 62, jest ojcem sześcin dzieci.

T e a t r .
(6.) Opera. Po kilkumiesięcznej przerwie roz- 

)oczął się wczoraj sezon operowy nieśmiertelnymi 
.Hngenotaml* Mayerbeera. publiczność stęskniona 
za operą, zebrała się liczni® i Z Zajęciem śledziła 
produkcję. Trzy nowe ^Uy brały udział w przedsta
wieniu wczorajszera: śpiewał po raz pierwszy
na nasze scenie p. G«rbicz, Kroat, były uczeń kon- 
serwatorjum prag*kie&° ; Walentynę, znana z wy
stępów p rzed  kilku laty panna Olga Renó; pazia 
panna L u d m iła  Bolewaka. Pomówimy o nich po ko
lei. P. Gerbicz, który został zaangażowany do par- 
tyj bohaterskich, ma głos nie pierwszej świeżości,
0 nieco matowym ale przyjemnym dźwięku, umie 
ednak nim władać, a szkołą zastępuje zręcznie to, 
czegc odmówiła natura, albo co nadwerężył nielito- 
ściwy ząb czasu. Wszystkie tony bierze „otwarto'-, 
„mezza vocej' ma dosyć słabe, mimo to jednak 
śpiewa z artystycznem pocznciem, pewnie, śmiałe i 
czysto. Gra jego rutynowana odznacza się elegancją
1 zaokrągleniem. Zalety, które podnieśliśmy, czynią 
zeń śpiewaka, dla takiej opery jak nasza, bardzo 
pożądanego. Wczoraj był p. Gerbicz trochę niedy
sponowany, miał chrypkę tak, że obawiano się czy 
wytrwa do końca, dobra jednak szkoła zwalczyłf 
zwycięzko chwilową niedyspozycję; w akcie czwar 
tym mocno osłabł, zdołał jednak choć z wielką tru
dnością wyrzucić jeszcze wysokie h w duecie z Wa
lentyną. P. Gerbicz doznał ze strony naszej publi
czności sympatycznego przyjęcia i zrobił dobre wra
żenie. Miejmy nadzieję, ie dalsze występy tego ar
tysty wzmocnią sympatyczny węzeł między nim a 
publicznością, który dala wczorajszego został na
wiązany. U panny Rene, która jak nam opowiadano 
doskonaliła się w śpiewie niedawno temu u mistrza 
Lampertiego, nie zanwaźyłiśmy wielkiego postępn. 
Głos jej jak był, tak pozostał snchym, wysokie tony, 
jak dawniej tak i teraz wyrzuca zanadto forsownie, 
tok że zdają się być one znpełnie oderwane od niż
szego re je stru  głosu, a nie wynagradza tego me- 
djum okrągłe i dosyć silne. Panna Renó jest bez
warunkowo śpiewaczką rutynowaną, intonuje czysto, 
wszelkie trudności pokonuje lekko, cóż kiedy wobec 
jej śpiewu słuchacz pozostaje zimnym Jakby się 
przysłuchiwał solfadżiowaniu. Gra j®j spokojna i 
dobrze wystndjowana. — O pannie L. Bolewskisj 
trudno powiedzieć coś więcej nad to, że Pertja 
„pazia" pi sechodzi jej siły. Do tąj partji Potr*eba 
po pierwsze mleć głos silniejszy 1 obszerni*!8*? niż 
ten, jakim debintantka rozporządza, »" P° drugie 
trzeba mieć koloraturę, która dla pa*®? B. jest 
zupełnie terra incognita. Spiewaezk* PT*?18** po
winna i o tem pamiętać, że muzyczny 0 8 karny 
fałszywe intonowanie k*rze — pos*»nlem »*■ ni"°' 
graniczony czas — do szkoły.

Pani Skalska odniosła pr*wd*lw? tryumf w 
akcie drugim ; gamy chromatyo*ne»..]■ Ma*«i b* na* 
wet tryle brała prześlicznie, a publiczność grzmo
tem oklasków nagradzała swą ulubienic^ Mareeleffl. 
by* P- Borkowski. Utalentowany ten śpiewak nie 
rozporządza już takim głosem, jak przed kilkoma
laty, z pięknego m a te r i i  pozostały ja* tylko 
szczątki — może się jednak tem pocieszać, że ru
iny wspaniałej budowy zawsze jeszcze war
te od nowo postawionej lepianki. Wielką v ję  w ak
cie lszym odśpiewał bez efektu, natomiMt w due- 
cie w akcie 3cim przypomniał sobie d»wne, lepsze 
czasy i trzymał się dzielnie. Mimo nadwątlonego 
głogu, może on jeszcze pracować z pożytkiem dla 
sceny, jednak w partjach mniej forsownych, tem 
bardziej, że śpiew jego posiłkuje gra pełną wyrazu 
i siły, Dobrym St. Brls był p. Koncewicz, którj



powinien tylko więcej wagi kłaść na grę, a w epi
zody eznej partyjce hrabiego de Nevest złożył p. 
Kohler nowy dow&d niespożytości swego pięknego 
organu. Wspomnieć jeszcze należy o p. Almie, któ
ry bardzo szczęśliwie prowadził chór żołnierzy w 
akcie 4tym i zasłużone zyskał oklaski. Nakoniec 
mała pretensja do p. kapelmistrza Jareckiego. Dla
czego cała opera szła tak ospale? Dlaczego wszę
dzie takt był rozlazły, dlaczego z prestów, robiły 
się allegra, a z allegrów andante1 Więcej energii 
w takcie, więcej energii, bo nieboszczyk Mayerbeer 
hędzie się gniewać.

Projekt u s taw / gminnej
Ustawa gminna

dla królestwa Galicji I Lodomerji z Wielkiem 
księstwem Krakowsklem.

(Ciąg dalszy.)
c) P o s ł u g i  i r o b o t y .

§• 88.
Za uchwałą Rady mogą być wymagane po

sługi i roboty tak ciągłe jak ręczne. . . .
Rada winna corocznie, na rok administra

cyjny następujący, ustanowić cenę dziennych po
sług i robót. . .

Posługi i roboty będą wymagane kolejno. 
Wyjąwszy nagłe wypadki wskazane w g. o7., 
wolno jest każdemu, wymagane od mego posługi 
lub roboty, albo osobiście, albo przez zdoluego 
zastępcę wykonać, albo też wykupić się od nich, 
składając do kasy gminnej ich wartość obliczo
ną podług cen przez Radę ustanowionych. 
U d z i a ł  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  w p o n o -

s z e n i u  c i ę ż a r ó w  g m i n n y c h .
§. 89.

Właściciele obszarów dworskich, a w razie 
jeżeli jest więcej współwłaścicieli jednego obszaru 
to wszyscy wspólnie nie mogą być pociągani do 
większego udziału w kosztach zarządu gminnego,
0 ile one mają być pokryte dodatkami do po
datków (§. 8G.) jak do wysokości j e d n e j  s z ó 
s t e j  c z ę ś c i  kwoty, jaką wszyscy kontrybuen- 
ci tejże miejscowości — po strąceniu pokrycia z 
innych dochodów (§. 78.) dodatkami do podatków 
złożyć mają.

Tnni mieszkańcy obszaru dworskiego, któ
rzy nie są właścicielami ani współ właścicielam 
jego, ani też nie mogą być liczeni do kategorj 
sług, opłacają dodatki do podatków na potrzeby 
gminne podług tej samej stopy procentowej, jak 
inni członkowie gminy tej samej miejscowości

Co się tyczy posług i robót gminnych, 
wykupnią się od nich właściciele obszarów dwor
skich ryczałtową opłatą roczną stale z gmins. 
umówioną — w żadnym zaś razie nie wyższą 
nad 3 pret. sumy opłacanych przez nich podat
ków stałych.

Do innych partyj, zamieszkałych w obrębie 
obszaru dworskiego, a nie należących do służby 
dworskiej, mają być zastosowywane przepisy §. 88 
w tej samej mierze, jak do ogółu członków gmi
ny w tej ^m ej miejscowości.

W y j ą t k i .
§ 90.

Do opłacenia dodatków do podatków bezpo 
średnich, niemniej do posług i robót, nie mog*, 
być pociągani:

a) urzędnicy i słudzy c. k. dworu, państwa, 
kraju, gminy, zakładów krajowych i gminnych 
nauczyciele publiczni, wojskowi, jakoteż wdowy
1 sieroty tych osób , co do ich płac służbowych 
i pochodzących ze stosunku służbowego pensji, 
proM ^f, zapomóg i innych poborów;

b) pasterze dusz co do ich kongruy.
§• 91.

W gminie, złożonej z dwóch lub więcej osad 
albo miejscowości, prestacje na odrębne potrzeby 
jednej z tych osad, mają być rozkładane tylko 
na obowiązanych w tej osadzie.

Na pokrycie wspólnych wydatków takiej 
gminy, dodatki do podatków bezpośrednich, o ty
le tylko rozkładane być mogą na osadę lub miej
scowość, mającą swą odrębną własność, o ile do
chód z tejże nie pokryje przypadającej na taką 
osadę lub miejscowość części wspomnionych wy
datków.

Przepisy te nie mogą jednak naruszać praw, 
opartych na specjalnych tytułach. (

§• 92.
Do rozkładu dodatków na podatki bezpo

średnie podług rozmaitej stopy procentowej, po
trzebne jest przyzwolenie Rady powiatowej, je
żeli nie zachodzi przypadek w §. 91. wskazany.

O g ł a s z a n i e  u c h w a ł ,  d o t y c z ą c y c h  
p r e  s t a c j  i.

! §- 93.
Uchwała Rady, dotycząca prestacji musi 

być w gminie ogłoszoną.
Jeżeli taka uchwała potrzebuje wyższego za

twierdzenia, wolno natenczas każdemu członkowi 
gminy wnieść względem niej w ciągu cśmi^i dni 
uwagi, które przy zasiąganiu wyższego zatwier
dzenia przedłożone być mają.

P o b ó r  d o d a t k ó w .
§• 94.

Dodatki do podatków mają być pobierane 
przez te same organa, i ściągane za pomocą tych 
samych środków, co podatki.

Inne należytości pieniężne, mające sie uisz 
czać na cele gminne na podstawie ustawy lub 
prawomocnej_uchwały Rady gminnej, niemniej

kary pieniężne, orzeczone podług niniejszej usta 
wy, pobiera neczelnik gminy przez swoje organa, 
a w razie nieuiszczenia ściąga .je w drodze egze
kucji na ruchomości w taki sam sposób, jak za
ległości podatkowe.

Jeżeli obowiązany, nie wykupiwszy się od 
posługi lub roboty, wzbrania się ją  wykonać, 
naczelnik poleci wykonanie rzeczonej posługi lub 
roboty trzeciej osobie na koszt obowiązanego, i 
ściągnie ten koszt w sposób, przepisany dla 
ściągania innych należytości pieniężnych.

W  nagłych w ypadkach  wskazanych w §. 63 
mogą obowiązani wprost być zmuszeni do wypeł
nienia posług albo robót.

K o n k u r e n c j e .
§. 95.

Konkurencja do budowli kościelnych, para
fialnych i szkolnych, tudzież do budowy dróg, 
jest przedmiotem osobnych ustaw,

Konkurencje do pewnych potrzeb, oparte na 
specjalnych tytułach prawnych, pozostają w swej 
mocy. (C. d n.)

I n i t o  n i w a  i  z a i i i t i n

IMia 22, września.

Temperatura opadając nieustannie w ciągu dnia 
wczorajszego, zniżyła się dziś do 7 stopni. Dono
szą nam z Pilzna, że w dnin 20. b. m. sroźyła się 
tam straszliwa burza z grzmotami i gradem. Pod
czas bnrzy skryło się kilku włościan pracujących 
na polach bielowskich tuż pod Pilznem do szopy 
polowej napełnionej zbożem. Nieszczęście chciało, że 
właśnie w tę szopę uderzył piorun. Włościanie ukry
ci w niej, w liczbie siedmiu, zoBtali zabici na miej
scu ; gospodarz szopy został ciężko porażony. Po 
chwili zajęła się szopa od iskry piorunowej, i spło
nęła do szczętu. Tak zabici mieli świetny pogrzeb 
w płomieniach... Ciała ich spopielało wyciągnięto na 
drugi dzień z zgliszcza. Dziwuem wydać się mnsi, 
że ze strony władzy rządowej nikt nie przybył na 
miejsce tego nieszczęścia.

* Akademicy lwowscy w liczbie 86 wysłali do 
pornczuika iuźynierji Góczla, który jak donosiliśmy 
został pozbawiony przez sąd honorowy stopnia ofi
cerskiego, za oświadczenie w gronie kolegów, że 
nie strzelałby do Węgrów, gdyby rząd chciał znieść 
węgierską konstytucję, pismo na ręce peszteńskiej 
Czytelni akademickiej z powinszowaniem „za jego 
dzielne, prawdziwie męzkie wystąpienie' w imieniu 
miłującej wolność młodzieży polskiej. Na końcn tego 
pisma wyrażone jest zdanie, że młodzież polska 
oczekuje z niecierpliwością, jakie rząd da zadosyć- 
uczynienie ciężko w tej sprawie obrażonym uczuciom 
obywatelskim.

* Ks. Marcelina Czartoryska przybyła już do 
Lwowa. Znakomita artystka odegra dnia 28. bm 
koncert na cele dobroczynne, złożony ze samych 
utworów Chopina, którego uczennicą była księżna.

* Pies balsamowany. Dzisiaj dnia 21. b. m 
przewożono przez Kraków z Brixen w Tyrolu do 
Krasnego zwłoki ulubionego psa pewnej p. hrabiny 
która wysłała go *am była na świeże powietrze w 
celn poratowania zdrowia. Niestety zawistna śmierć 
nieoazczędziła i tam pożytecznego członka społe- 
czeństwa, którego sprowadzenie kosztowało dość 
pokaźną sumkę bo przeszło 300 zł. Ile zaś balsa 
mowanie, koszta kuracji i poprzedniej podróży wy 
nosiły, nie jest nam wiadomo.

Narzekamy na brak poczncia ofiarności u osób 
majętniejszych w naszym kraju, tymczasem postę- 
pek hr. X. dowodzi wcale czego Innego; należy 
bowiem przypnszczać, że hr. X. zanim okazała się 
tak uczynną dla psa, musiała już dopełnić wszyst 
kich obowiązków względem rodziny i krają. (Oae, 
K rak.)

* T eatr w Krynicy, jak pisze Ceas, stanie na 
przyszłe lato na fnndamentach dawnego teatru wy
stawionego przez hr. Skorupkę. Komisja zdrojowa 
sama podjęła to dzieło i już zwożą potrzebny ma- 
terjał. Gmach teatralny mieścić będzie w sobie mie
szkania dla artystów. W sali znajdować się będą 
loże na sto osób. Należy się nznanie najwyższe ko
misji zdrojowej za powzięcie tej myśli; dziś bo
wiem, skoro Krynica połączona jest ze światem ko
leją żelazną, teatr może tam podczaB pory kąpielo
wej liczyć na powodzenie, i będzie nader pożądaną 
dla gości rozrywką.

* Sacher Masoch ścigany. Dolno-anstrjacki sąd 
wydał następnjące ogłoszenie: „Dr. Leopold Saeher 
Masoch, rodem ze Lwowa, przynależny do Gracn, 
lat 45, żonaty, ostatniemi czasy w Budapeszcie za
mieszkały, został za przekroczenie przeciw bezpie 
czeństwu czci skazany na 4 dni aresztu, zaostrzo
nego jednorazowym postem. Gdy jego obecny pobyt 
nieznany, wzywa się niniejszem wszystkie władze, 
iżby w razie odkrycia opisanej osoby o tem sądowi 
donieśli11. Dr. Leopold Sacher-Masoch znany szer
szej publiczności ze swoich pamfletów przeciwko Po 
lakom, a szczególnie przeciwko Galicji, jest synem 
lwowskiego dyrektora policji z czasów rządów me- 
ternichowskich, pamiętnego ze swojej działalności 
starszemu pokoleniu. Co za ironja losn!

* Wystawa dzieł sztuki otwarta codziefi w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. po 
południn. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct. — dzieci niżej lat lOciu płacą 
połowę. — W niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku 10 ct.

* (ladoraości policyjne Z dnia 21g0 fc. m.: 
Skradziono: Pani M. L. z pomieszkania pod 1. 6 
ul. Mejselsa, kilkanaście sztuk bielizny.

Straż policyjna aresztowała Franciszka Tomko

i Wiktora Dochubna, posziakowanych o dokonanie 
kradzieży, Izraela Spitzkopfa za podejrzane włó
częgostwo nocne.

Zgubiono: Pan J. P. zgubił pugilares skórko
wy brunatny, w którym się znajdowało 95 ct. i 
kartka z podpisem Studzińskiego i los wartości 
30 centów.

—  Polowanie na bawoły. Między Iudjanami 
pokoleń koeznjących, zapanowało wielkie oburzenie 
z powodu sposobu w jaki „biali* na bawoły poliyą. 
W kilku ostatnich miesiąeach ubito 200.000 bawo
łów, a jeżeli temu nie położy się kresn, to ten ro
dzaj zwierząt do kilku lat zniknie z powierzchni 
ziemi. Indjanie biją ich tylko tyle, ile im na poży
wienie i przyodzianie się potrzeba; biali zaś do
starczają mięsa bawolego fabrykom konserwów, a 
tłuszcz sprzedają za bezcen. Podobnie dzieje się z 
łosiami i antylopami, z których krwawy łup nwoźą 
bezustannie statki.

—  Hrabia Czernadjew. Przed kilkoma dniami 
przybył do Wiednia pewien Moskal, który stanął 
w pierwszorzędnym hoteln i zapisał się w książce 
podróżnych jako „Iwan, Aleksander hrabia Czerna
djew, kapitalista z Moskwy*. Nazwisko podobne do 
Czernajewa zwróciło nwagę policji, która zaczęła 
mieć na niego baczną nwagę. Wkrótce doszła po
licja, że Czernadjew nie jest żadnym hrabią, tylko 
kupcem rodem z Irkucka na Syberji. Za nieprawne 
użycie tytnłu aresztowano Czernadjewa, a dalsze 
dochodzenia wykazały, że miał on skład herbaty w 
Dreźnie i uciekł ztamtąd narobiwszy mnóstwo oszu
kańczych długów i z tego powodu jest ścigany li
stami gończemi. Po ncieczce z Drezna pojawiał się 
osznst jako hrabia Czernadjew w rozmaitych wiel
kich miastach, a posiadając wykwintne manjery i 
znajomość języków odgrywał rolę dyplomaty i 
wszędzie wyłudzał pieniądze. Posiadał on także uni
form ambasadora z mnóstwem orderów, któremi po
sługiwał się w ważnych przedsięwzięciach. Prze
szłego rokn zbierał on w Tryeście składki na bu
dowę czarnogórskiego portu w Antiwari, a nastę
pnie zniknął ze składkami. Oddano go sądowi kar-

—  Wywóz do Niemiec. Królestwo Polskie co
raz więcej dostarcza sąsiednim Niemcom koni, gę
si i masła. Ciekawe szczegóły pod tym względem 
znajdujemy w niemieckich dziennikach, według któ
rych wywóz' koni z Królestwa do Niemiec niepo
miernie wzrasta. Kupcy niemieccy wykupują u nas 
konie i wysyłają takowe do księztwa Poznańskie
go, Szlązka i Saksonii. Gęsi przepędzają tygodnio
wo przez granicę do stn tysięcy (?). Masło polskie 
wówczas, gdy 'Warszawa sprowadza je w znacznej 
ilości z Litwy, zasila rynki Berlina, Drezna, Frank
furtu, Magdeburga, Poznania, Wrocławia i innych, 
na których niemal wyłącznie jest sprzedawane.

—  Kongres filologiczny- W tych dniach otwarto 
w Londynie kongres filologiczny, mający się zająć 
wyłącznie badaniem stosunków języków słowiań
skich żyjących do głównych romańskich, germań
skich. Kongresowi przewodniczy Lucjan Bonaparte.

HOTEL A N G IELSK I: B. Wierzbicki z Kijo
wa. W. Wołodkiewicz z Brzozdowic. Dr. B» Griin- 
haut z Sanoka.

HOTEL KRAKOWSKI: T. Rybkewski z Wie
dnia. K. Piotrowski z Mycowa. J. Saczkiewiez z 
Zółtaniec.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Bank dla krajów koronnych, jak już doniósł 

nam telegram, podwoił swój kapitał zakładowy, któ 
ry teraz będzie wynosił 200 mil. franków, Bank dla 
kraj. koron, będzie więc miał największy kapitał 
zakładowy w Austrji. Interesa jego wzmagają się 
coraz bardziej a wpłw jego na finansowe operacje 
w monarchii nabiera większej wagi. Czzynność do
tychczasowa banku obejmuje rozliczne działy, mia 
nowicie emisję pożyczki państwowej, udział w kolei 
Semlińskiej, założenie banku kraj. w Peszcie, po 
życzkę serbską, budowę kolei wicynalnych, fuzja za 
kładów górniczych itd., a kapitał banku sznka po 
la działania szczególnie na Wschodzie. Z bilansu 
okazuje się, że w ubiegłym rokn czysty zysk wy 
nosił 15%. Jest to świetny rezultat i życzyć by 
należało, ażeby i Galicja uczestniczyć mogła i ko 
rzystać z nagromadzonych kapitałów.

nemu.
Śmieszne! Na jednem z posiedzeń niemiec

kiego kongresu literackiego odbywającego się w 
\yiedniu, wniósł niejaki dr. J an Fastenrath z Kolo
nii następujący toast. „Piję na zdrowie królowej 
Hiszpańskiej Marji Krystyny, austrjaczki, która 
przenosi niemiecką sztukę i niemiecką naukę do 
Hiszpanii.11 Dzienniki wiedeńskie podają ten toast 
rozstrzelonemi literami. Czyż Hiszpanie tak bardzo 
potrzebują niemieckiej „kultury*, czyż już panger- 
mańskie zachcianki chcą półwysep Pirenejski 2a- 
nektować do siebie ? Czyż nie śmieszna to manja 
cywilizacyjna u Niemców,  ̂których Hiszpanie mogli
by niejednego nauczyć? Śmieszność — n:c więcej.

— Curiosum, w  miasteczku pewuem na Pod
lasiu, ujrzano rzeźnika izraelitę na bryczce, a obok 
niego siedzącą chłopkę. Miejscowi żydzi uznali to 
za akt nieczysty i zapowiedzieli, że mięsa odeń ku
pować nie mogą, bo będzie trefne. Biedak musiał 
się wynosić z miasta.

Sekta anabaptystów szerzy Się coraz bar
dziej w Karlandji i Inflantach, Liczy ona 3699 
członków i 800 młodzieży szkolaej.

— Głębokość jezior alpejskich. W.tym wzglę
dzie podaje prof. Simony ciekawe szczegóły swoich 
badań. I tak wynosi głębokość jeziora Chiem 89 
metrów, Księżycowego (Mondsee) 167, Gmunden 
190, bodeńskiego 276 a genewskiego 309. Dwa 
ostatnie jeziora są głębsze niż morze Adrjatyckie w 
części północnej, gdzie największa głębokość wyno
si 243 metry.

— Namiestnik Dalmacji, jenerał baron Rodich
wyjechał z Zadam na dłuższy urlop, i prawdopo
dobnie nie powróci jnż na posadę. Ostatnie uliczne 
zajścia, « do teg-o wielkie trudności w przeprowa 
dzeniu w Bocce ustawy o obronie krajowej, miały 
go spowodować do przejścia w stan spoczynku.

Pani Patterson, wdowa, po Hieronimie Na 
poleonie, królu westfalskim, zmarła w Baltimore. 
Małżeństwo jej z Hieronimem Napoleonem zostało 
nznane za nieważne, a to dlatego, aby Hieronim 
mógł pojąć księżniczkę wirtembergską. Dziećmi 
Hieronima z tego drngiego małżeństwa byli ks. 
Matylda, i dotąd żyjący, ks Napoleon.

Poskromiona złośnica- Berliński dziennik 
Borsen Courrier, będący prawdziwą zakałą publi
cystyki, bo w polityce żyje kłamstwem, w rzeczach 
kościoła cynizmem, w sprawach prywatnych skanda
lem i obelgą, dokuczał od niejakiego czasu śpie
waczce opery królewskiej pannie Lehmann, a gdy 
ta nie uciekła się do znanych środków, jakiemi 
prasa napastnicza daje się przebłagać, napisał 
niej słowa ubliżające jej czci. Artystka zawezwała 
redakcję o odwołanie, ale to nie pomogło; wziąwszy 
więc z sobą jednego ze starszych śpiewaków opery, 
przybyła do redakcji i zażądała od redaktora Da- 
yidsohna odwołania obelgi. Ten przyjął ją z szy
derstwem, wtedy p. Lehmann zbliżywszy się do 
niego, dała mn policzek. Davidsohn zerwał się do 
niej, lecz towarzysz jej zastąpił mn drogę i oświad
czył, iż da mn zadośćuczynienie. O pojedynku Da- 
vidsohn nie myślał, cofnął się zatem. Wieść o tem 
zajściu rozleciała się po całym Berlinie, a gdy 
panna Lehmann miała wystąpić w operze „Poskro
miona złośnica11, osnutej na komedji Szekspira, roz- 
kupiono wszystkie bilety i teatr opery był napchany. 
Przez dwa akta panowała cisza, aż dopiero gdy 
zaszła scena, w której artystka odpwiednio do roli 
swojej, daje policzek, zatrząsł się teatr od okla
sków i scena formalnie zasypaną była kwiatami. 
To samo powtórzyło się w końcu opery. Była to 
odpowiedź publiczności na zniewagę popełnioną przez 
dziennik.

Pociągi kolejowe.
P o d l n g  i e | « r n  l w o f f i k l e i * .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOWA: o gods I  min, 40 rano pociąg nosplo- 

WDT o gods. 9 mia. 27 wieesór, pociąg osobowy u 
gods. 11 min. 20 prsed południom miąssuay.

Z CZKRNIOWHC: o godzinie 10 min- 6 wieasór, pociąg 
pospieszny; o gods. 4. min. i  rano, pociąg ailąiaaa 
o gods. 4 min. 52 po połndsifa, pociąg mląssany.

Z j OD OŁOC f£ : na dworzec główny lwowski o m - 
dsioie 10 min. IOwieosór, pociąg pospieszny, o godi 
8 min- 50 rano, pooiąg miąaaany, o gods. 4 min 12 
po południn pociąg mięcsaay.

PODW OŁOOZiSK: na dworzec w Podzamczu : o gada 
8 min. 18 rano i o gods. 8. min. 68 popołudnia po

ciąg mięszony,
ZR STANISŁAWOWA: na Stryj. rano o godzinie 8 mi

nut 26 wieciór 0 gods. 20 na,
ODCHODZĄ ZK LWOWA:

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 
pociąg potoleenr, o god*. 4. mia. 68 nuto pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu p ce ł^  
mlęszany.

Z CZKBNIOWD5C : e gods. 3 min. 30 runo, pociąg po 
Bpieszay, o gods. 12 min. 10 rano, pociąg miętsany 
o gods. 11 min. 10 i w nocy mięszasy. 
PODWOŁOCZY8K z głównego dworoa; o gedz. 6 
rano, pociąg pospieszaj; e godzinie 12 minut 80 po 
poiud. pociąg mięssaay; o gods. 10 min. 81 wieczór, 
pooiąg mieszany.

18ŁAWOWA na Stryj ; rano e gedz. 7 mia. 0d o  s t a :
wieczór o 6 godz. 66 m.

„Telegramy Gazety Narodowej."
Wiedeń d. 21. września. Natychmiast po na

dejściu wiadomości o śmierci Garfielda, nakaza 
cesarz drogą telegraficzną reprezentantowi au 
strjackiemu w Washingtonie wyrazić swe współ
czucie rządowi Unii, jakoteż i pani G-arfieldowej,

Przy wyborach z większych posiadłości w 
Dolnej Austrji wybrano opata Hanswirtha posłem 
na sejm 68 gł. na 111 głosujących.

Wiedeń d. 22. września. Hr. Rudolf Morzin. 
członek Izby panów, umarł w Pradze.

Kopenhaga d. 21. września Parlament zwo
łany na d. 3. października, lecz zostanie prawdo
podobnie natychmiast odroczony aż po koniec 
listopada.

Petersburg d. 21. września. Goniec urzędo
wy ogłasza ukaz carski, który nakazuje osobnej 
komisji ułożenie ogólnego regulaminu ze wszyst
kich rozporządzeń rządowych, wydanych w ro
zmaitych epokach dla ochrony państwowego po
rządku i publicznego bezpieczeństwa. Regulamin 
ten będzie natychmiast wprowadzony w życie w 
guberniach petersburgskiej, moskiewskiej, char
kowskiej, połtawskiej, czernigowskiej, kijowskiej, 
wołyńskiej, chersońskiej i besarabskiej, jako w 
guberniach, w których porządek państwowy jest 
najbardziej zagrożony. A oprócz tego regulamin 
ten wprowadzony jeszcze zostanie w kilku po
wiatach innych gubemij.

Londyn d. 22. września. Tntejszy poseł 
Unii otrzymał depeszę od Blaina z poleceniem 
uwiadomienia formalnie rządu angielskiego o 
śmierci Garfielda. a zarazem o objęciu rządu 
przez Arthura. Tę samą depeszę telegrafowano 
i innym reprezentantom Unii na stałym lądzie 
dla zakomunikowania owych wiadomości gabine
tom europejskim.

Londyn d. 22. września. Z powodu zgonu 
Garfielda zarządzoną została na jeden ty  dzieli 
żałoba dworska.

Paryż d. 22. września. Depesza w Gauloit 
donosi, że pancernik „Laglissoniere* ostrzeliwa 
osadę Kalakebira pod Susą.

Madryt d. 22. września. Posada-Herrera wy
brany na prezydenta Izby posłów.

Petersburg d. 22. września. Urzędowo ogło
szony już został regulamin, zatwierdzony przez 
cara, względem środków, które przedsięwziąć na
leży w celu zabezpieczenia publicznego porządku.

Nowy Jork d. 22. września. Dla rodziny po 
ś. p. Garfieldzie złożono już 190.000 dolarów. 
Zwłoki jego będą w piątek popołudniu na Kapi
tolu wystawione a potem do Cleyeland przewie
zione, tamże znowu wystawione i w poniedzia
łek pogrzebane. Wczoraj popołudniu przywiezio
no je do Washingtona.

L irów , c Izby handlowej, 22. września 
I. A k s j  •  a a  s z t u k ą .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika. . 3123 3 5 826 50
Lwowsko-Cserniow.-Jass. . 180 50 183 50

Banku hypot. galic. po 200 zł. . 308 50 312 —
kredyt, galic. po 200 tir. 258 — 262 ~-
IL L i s t y  z a s t a w n e  Kz 100 ztr.

(boa kuponu bieżącego.)
Tow. kred ę*He. fi pret.

*3 Ż tf
« * *

gtlit. 6 pret.

w. a.

okres.n »
Banku hyp.
Listy hipoteczne 5*/, wylosowała* 

z 10% pramią .
Galie. ZaU. kred. wiośe. fi pret.

DL L i s t y  d l u i n o  aa 
Ogćlnego rolnica, kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IY. O b l i g i  aa 100 

Indemniaaeyjne galicyjskie 
Obligacje komun. ZaU. kr. wl. 8% 
Pożywka kraj. a r. 1878 po fi pr. 
Losy auaata Krakowa 

„ n Stanisławowa
V. M •  s • t j .  

Dukat holenderski .
„ cesarski 

Napoleondor . . . .  
Póliwperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebry 

„ *r papier-wy .
100 marek niemieckith .
Srebro . . . .
Eupory w srebrze .

10 1  60 102  60 
96 70 97 70 

10 1  60 102  60 
102 65 103 65

102 80 103 80 
119 25 104 — 
100 ztr.

92 -  94 —
złr.
100 30 101 80
101 76 104 25
103 — 
19 50 
24 £0

104 50 
21 60 
26 50

W iedeń 20. wrżeśnia.

Powsscchcy
•twa (*£ 130  zh.)

Restj an,tr. w feaafc f, pre,

t e
B-i IW  • ^9  • * • •
A* 5. 1884 .  i-W » A V  . 
Listy eosfc. po i-*) *1.6 er.
B o m  ełoto U pr®- • • •
J :
Obligacje ind#Mai*4CjJM 

(za 100 sir.)
••łfcjjski# . . . . . .
Bekewsbkle ...................

I»»• Publiczne papiery.

wr £ ź K . k-i ' ° " ° *
£eg»er»k» pt ^  &  
(kreska pożyte. k«l. p«

^ Akcj« bankowe.
AMfe-aniW. P® 200 1180 li. 
W Mmef * .  A et Gee. *00 at. 
fclrlt 1  krośtte wy dla handlu

m i , .
WWue*. Mkmt dbUMwe, 

i*  NO UW.................

płacą) ląda.
*łr. w. a. 

 1------

76 8b 76 60
77 8B 77 60

1*1 76 122 60
181 W' 18* —
188 - :88 60
m 7f> 173 26
148 60 144

luO 60
100 to

118 06

132 10 133
121 76

168 10 
279 —

341 -  

m  —

101 
01 60|

118 20

123 26

162 30 
80 -

18*0 76 3bl —
?4l 50

8-0  -

Gsliojjikl bank ałpoteeiay
po BOO *1 .................

Banko aost.-wągierefciefo po
800 atr..........................

Dalonibenk po 100 str. . 
Terkehrubmk pcw. po 140 bL 

akmef

płacą |  ląda.
słr. w. a. 

 1------

8*6 — 827 — 
148 -- 148 26 
147 2i’147 76

Wiedeński Ban 
«fe. w. a.

eiapo 100

MO
, 590 alt. nsbr.

Akcje kolei-
Albrechta po MO Hr. 
AinidaUoj po
Ferdynanda północnej po 100

Hr. aa k . ........................
F*nnniaska Jóeefa pe 200

ał. ar. a. ,
Kohlfal. Kareta Lad. po 900 

Hr. au k ,. . , . ,
- Bdąska (central

po ZOO a ł r . ...................
9x*r®low. - ł*sek*pe 200 sł. . . . .

Austr. pól. aaelli. »o 200 sł. śr.
» * 1. B. „ 200 -

gaaolfe pe 800 słr. srebr. 
filedmiogr. po MO sł. w. a. er. 
Stoatseinanb.-Gis. 200 eł. wa. 
gftdbehn po 200 ił. er. . 
Trwawej wied. no 170 ał. 
Wefier**0'£®bojj«ki (Łopk.

pc S00 sit. . . . . .  
Wągier, płtace.-wrofced. po 

509 słr. trekram . . .
itfrntb,) $*•

«•!* w. *•.....................

141

178 60

141 60

174 26
214 76215 26 

IMS-  ■»« -  

194 Z&jl94 76

822 60 823 -

80 76
181 60 
23*
268 761 
163 *6 
167 26

81 2b

182 — 
232 60 
*64 26 
163 76 
167 76

368 26863 £0
149 &( 
192 76
16 / 50

167 60

160 — 
1»S 26
168 -

163 —

172 2 >172 76

L i a t y  e e s t s w n e  
(a* 100 złr.)

Bodonerod. ullg. Bst»r. 6 pr. ał.
„ apł. w 33 lat 6 pr. w.a,

G»5. Tow. kred. oienj.4pr.tr*.
u ę q 6 „ „

Galio, bank hipot. 6 pr. we.
* Żaki. kr. wiofl.6 

Bsnk r.u*tr. węg. fc o
•  a a W. a. 6 „

Obligacje pierwmóstw* 
kol. (ta 100 atr.)

Albrechta po 800 H. 6 p*a
atebr. w. a......................

AlfMdska po 800 ał. 6 pr.
srobr. w. o......................

Cisaka z 300 ełr. ar. w. ą  
Bltbiaty po 6 pro. . .

. era. 1082 6 pr. *r. w. a. 
! ,  1870 6 a .  »
* !  iS736„ ,  a.

Pcriuif.A" pćh & Prc-» 6 r WĄ.
6 „ »wbr.

 ___ sr. w.n.
H em. 5 p:

„ HI es. 1871 800 
„ IV. e. z 300 6 pr.

Łwow.-Cx«r.-J«ga. I. aa. 1685 
800 tł. 6 pre. sr. w. a. • 

Lwow.-Cłer.-J**, EL asa. 1867 
*09 H. S prc. w. w: «• - 

W.-0**r..jraMt. Ill.eao. 1*48
i  ipre. ąr, « . u. -

płacą | iąda. 
alr. w. a.

Gal.^L.iKlO&S.pr- 
i. 5 pr«.

117 76 
100 26 
96 60 

101 
102 60 
103 -  
101) Of 
100 -

98 60
94 76 
W 9!
99 -
99 -

W  
102 -  
105 60 
101 76 
107 
99 30

*4 -  

98 R£ 

94 40

118 
100 60

101 76 
103 - 
103 60 
101 26 
100 20

93 76
96 24 
99 76
69 2C 
69 40 

101 -  

102 60 
106 60 
10* 26 
108 -  
99 70

94 60

94 70

bw.-OMr.~Jun. r r .  m . 1879 
600 ał. 6 pro. a*, w. a . . 

BNHfa pa 600 sŁwa.Bpr.
_ ®*br. w. a.....................
Rudolfa em. 1869 pe 800 *Ł 

6 pro, er. w. e. . . 
■edotU em. 18TZ pe 900*1- 

t pra, ar. w. a. 
fiiedaiogredskiaj *» 200 słr. 
i  .................

Papiery loteryjne 
(otoka), 

lahiad kred-dUhan. 1 praco 
Dary pe 40 ałr. *• 
lasbruekia prom. j o l  . , 
Ccglaeieh pe 10 Hr. m. k. 
Krain waks po 20 ałr. ak Ł  
Labladdm prom. pN. . . 
Badsiżtkie  ............. ...Palfy pe 40 sb. m. k.
Rudolfa po 10 Hr. m. k. , 
K. Balm po 40 sł. ra. k. . 
BołaegrodsUe proBt. poA. 
SŁ Ganek po 40 «*. m. k. 
Stealsławewaka (pełyaaka) 

po 80 złr. w. a. . . .  
Waldatein pe 20 ełr. m. k. 
Windiaehgnta pe 20 sł. m.k.

Dewizy 3-mieaięczne.
BeHin 100 aurk . . • > 
Frankfart 100 n a ft  . . 
Hamburg 100 maik . . .
tamtym 100 M . mżeH. . 
ftciyt UN) DtuHtów « » r

płacą iąda. 
złi. w. a.

f 8 60 

87 6 

97 6C 

97 *5 

91 7l)

178 60 
*0

16 r*
20 40 
23 bO
40 CO 
87 — 
20 tO 
61 -  
2* -  
48 2i

25 40 
30 60
41 60

67 66 
67 66
67 66 

117 80 
46 60

93 80 

98 —

87 76

97 60 

93 20

179 —
40 36
23 75

21 ~
24 -
41 60
88 —
62 — 
22 60
48 75

26 80 
81 — 
4 i -

67 70 
87 70 
67 V0 

118 ~  
46 65

Tylko w jednej części wczorajszego num eru 
drukowane.

Wiedeń 21. września. (Spec. telegr. „Gazety 
Narodowej11). K o n g r e s  l i t e r a c k i :  Udział Po
laków na kongresie znaczny, przyjechało 15, mię
dzy innymi J. I. Kraszewski, Mickiewicz z Paryża, 
Chodźkiewrz z Paryża, Chłędowski i Roszkow
ski, ze Lwowa, z Warszawy pp. Wacław Szymano
wski, Kazimierz Zalewski, Feliks Fryzę, Tadeusz 
Cząpelski i Marjan Gawalewicz. Ze Lwowa księ
garz Gubrynowicz.

Kraszewskiego przemówienie wywołało wielką 
sensację. Onegdajsza wiadomość o mowie Frie
dricha i rzekomem oburzeniu Kraszewskiego, i 
Mickiewicza jest zmyśloną. Wszystkich Polaków 
przyjęto bardzo serdecznie.

Na dzisiejszem posiedzeniu p. Ratisbonne 
z Francji przypomina zgromadzonym tęskniącego 
za krajem na Syberji Czerniszewskiego, wnosi 
rezolucją, aieby kongres udał się do cara z prośbą 
o ułaskawienie Czerniszewskiego.

Szymanowski Wacław oświadcza, że Polacy 
m u s z ą  się usunąć od dyskusji nad tą rezolucją. 
W skutek tego wywiązała się dyskusja ożywiona, 
podczas której przędstawiano rządy carskie w ja- 
skrawem świetle. Następnie zamknięto posiedzenie.

& 48 
5 50 
9 82 
9 56
1 50
i  a s  

57 45 
99 60 100 60 
99 25 190 23

6
5
9
9
1
1

58

58
60
49
C6
66
97
20

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
Wiedeń 22. września 18S1. 

godzina 2. minut 29 popołudnia.
Lobj kredytów* 178.75 
Anglo-Auitr. 158.2& 
Kolej Kar. Lnd. 323.— 
Kolej połud. 152.— 
Kolej Elżbiety 215.50 
Weg. Nordostb. 167.50 
Węg. obi. p. w H . 96.— 
Węg. kolej zach. 172.25 
Renta węg 6% 118.40 
Bankyerein 141.80 
Loay węgier. 123.—

Wegier. kred. ak. 851. — 
Unłonaba&k 149.— 
Nordbahn 236.75 
Kolej AlflSld. 174.— 
Kolej Lw.-óaer. 182.60 
Wied. Oomnnal. 134.— 
Galii, indemnia 100.75 
Kolej Hedmiog. 113.—
Losy t u r e c k i e ------
Boi. rnbel pap. 1.26 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: bardzo dobre. 
W iedeń, 22. wraeśnia 1881 

godsina 10 minnt 55 praed potndntem
Akeje kredytowe 354.80 Anglo-anstijaa. 
Kolei Kar. Lnd. 325.— Kolej Połndn. 
Union* bank 149.10 Kapoleondor 
Ro*yf. banknoty 1,26 Uspoiohienie: brd. 

^ e r i in , d. 21. września 
godzina 4 minnt 40 pe południa: 

Rotyji. bank. 218.35 Akcje kredyt. 
Lombardy 263 -  Galieyjikie
Kolei RumoJL 62 20 Aaatr. banka.

15986
161.75
9 « V .
■Une

61850
141.
178.40

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek dnia 23. września 1881, 

po raz d ra g i:

§• 4 7 .
dram at w 5 aktach a 6 obrazach przez Adolfa 

Belota, przełożył M. Chrzanowski.

1881.PrzyjMthall dnia 22. września
HOTEL ZORZA: J. kr* Zamojski z Wiednia. 

K. Horodyski z Tłusteńklego. T. hr. Czacki z Wo
łynia. G. Potworowski z Poznania. K. Fedorowicz 
z Klebanówki.

HOTEL EUROPEJSKI: H. Malinowski z Ja- 
roszozyna. S. Starzyński z Wiednia.

HOTEL LANGA: A. Krnkowicki z Niżanko- 
wic. A. Knauer z Schód nicy. M. Aagaatyn, ksiądz 
% Baligrodu. A. Morawski z Odessy.

PosEuknjs się zaraz u z d o ln io n y c h  i  
wprawionych geometrów do samodziel
nych pomiarów stolikiem mierniczym w co
lach kolejowych, za wynagrodzeniem sge-
dzonem.

Świadectwa uzdolnienia i dotychczaso
wego zitradnienia należy nadesłać franco 
pod adresem: „Fr. Hey, geometra w Nowym 
Sączu*.
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OCET winny
p r a  T d i i w y

jiko ttż
O c e t  w i n n y

do konserwowa' ia owoców, zapobiegający 
panom ■ e *»kow Dolecą

0 .  T .  W i n c k l e r ,

8629 6—5
we Lwowie.

Guwernantka
pos nkoje posadf na wieś, lnb do 
mia- ta  iowia* owego, albo do u zę- 
dnika ̂  jrz y  k lei do je syka franca 
■kiego, ulemie c i Jego, polskiego i g r 
na foftep>*ni«. —  Adrei: „S 0  “ po 
■te rest. Tarnopol. 3532 2 —2

K u c h a r z
posziuaje posady od 1. grudnia. 
Ł skawe oferty uprasza się po
dawać pod adresem: „N. N. 47 
poste restante Zborów*. 8672 2 4

Franciszka Kossowska
z D ębow a, poleca świeżo sprowadzi 
no wyroby dębowieckie, w 
dobrym ta tu śk u , a  to : towary 
płócienne 1 bieliznę stołową 

po ce* ach umiarkowanych. 
Hot 1 Earopej.ki, nr. 29, we Lwowie. 

1669* l 8

Finoirona z YOslaii
codziennie fi *ieie

w  k o s z a c h  o d  4  d o  7  k i l o ,
poleca H A N D E L

Karola Klmowicza
u l .  W a ł o w a ,  n r .  11, JLwów.

5'6 2 ?____________________

o o o o o o o o o c o o o  o o o o o o q o o o o d i @

°Hai(lll K .F. Popowicza W TlHOJOlll g fc] w orne
p o leca  n a jtan iej c o d sień  św ieże  i ^  *j|j|

winogrona feslawskie § “
d a  b n r a c j ł ,

1 prosi o łaskawe zamówienia, zapewniają'! staranne opakowanie
na prow nc ą. 8582 1—4Q  przy wy*j łka h

0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 o o o o o o o o o o o o

Lwów, u l. C aarnecklegr i. 8 8
tt»orzyła

Biuro ruiiczycielskie,
n m ie s z ^ z e d  P p .  n s n c z y r l e l c k ,  
c n w e r n a n i e b ,  g n w e r n e r ó .  f 
b o n :  N i e m e k ,  s o l e k  F r a n c o  

z e k  1  A n 'l e l e k .
Będąc s ma ratynowaną nauczy 

ielką, p trafi strony i teres jne 
wzajemnie zad wol ić. 3530 2 - 8

Z a t w a r d z e n i a
zapobiega się i iocay przez u iy i t

Pigułek roślinnych CAUYAINA
Fnapisywane przez lekarzy franentkich 

i sagraoieznyeh od lat 40 zawzze z wie 
kiom powodzeniem, ponieważ składają sic 
wyłącznie z roślin, nie aprawiąją m ięci 
ani kolek i mogą się uśyw*ó jako środa!

*

golzklm języku w rarytn p. nenam, rai 
t  Onennn 84. Wymagać naloty aby 

pignłzi Ca- ——. znajdowały sie we Baki 
nkaeh, włotonyeh w pudełka kartonowe, 
aieby na każdej pigułce znajdował sie na
pił OmsMitw. 8818 88—*

W Pnrytn p. Debant, Hanb. me Ert. Deni 
Dostać motna we Lwowie w aptect 

p. M s n y d a n o w s k le s o  obok Brrgidak. 
A lk o b w e lu i  i X . K a e k r r ai X.

K ra k o w ie  w aptekaoh pp. J. Tr 1 
oiyiskiego i W. Bedyka; w P o z n a n ia  
w apt. dr. Mankiewicza; w B ro d ao b  w 
ant on M. Ku1!*! i Wransosa.

1 B I .
J .* u . L s p ł a t  J e s t  d o  n a b y c i a

większą majątek
blisko koloi, s  wygodnym domem 
mieszkalnym.

Bliższą wiadomość ndziela nota- 
rjoss dr. Józef Blam etfeld we Lwo
wie, plac Kapitalny, 1. 7.
W si Ikich pośredników wyklucza się. 

8683 1 - 6

rmssL. .. s w m  .narA sek u raoję!
przeciw s t r a t o m  r f  n ld o w y m

pod 34 jedrnii
premto 1 stelaże.

Tak te, j k niemniej wszystkie 
zlecenia giełdowe załatwia za pokry
ciem poc ąwszy od sta zł., przj wtó
rem z łatw ficią W  — 20 zł. tygo

dniowo z 'ikać mołna, 
F rana Frled^ttader, 

Wechiolstabe, Wied- ń, W llreil \  6. 
„P. S.“ — Na listy odpowiada się 

|  natychmiast. 2H87 2 4

F ^ o n  1881182.
żupełnie iwieły tr import

C h i ń s k o - r o s y j s k i e j

HERBATY
a b l o r n  m a jo w e g o ,  — p o le c ahandel
K arola B alia  bana

we Lwowie, ul. Halicka
zł.Pół kilo Congo cesarskiej 

Fmniljnej
MeUngo d i Moskan 
Emperial b.iło kwiacistej 
najlepszego proszkn 

1 bnt Bnmn starego bremskiego 
1  but. Bumu Jamaika wyśmienita 
1  but. Cogniakn starego 
Pól kilo ang. ciaat do łurbaty 

Łaskawe zamówienia odwrotną pocztą. 
8401 ( ?

2.—
3 .-
4 . -
5 .-
1.40
1.40 
1.10 
260 
1.20

I. Jafeoftcl towar,
franenzkio, z własnej winnicy w Ba 
den i  Ydslan, w koskach po 5 kilo, 
wysyła do Anstro - W ęgier i Nemiee 
franco poćitą  za nadesłaniem należy 
tośoi lab  p;-braniem 2 złr. 70 ct. zi 
każdy kilowy keta. 2877 2 —5 

Christian Stefncrmann, 
Yoalan pod W ie -niem.

WINOGRONA
Icnracyjne 

z FSslau I Baden
fiwieic i dojrzałe z najszlachetniej- 
szych gatn .ków, opakowane w ko
szach po 6 kilo po 2 zł. tO ob wraz 
z koazem i opłatą porta, wys) ł* za 
zaliczeniem lab nadesłaniem gotówki J

Anton Riess, 2-io 
w Baden pod Wiedniem.

aame i włiij

w e Lw ow ie, pl- H arjaek l, 1. 41,
( óg ulicy Eoperniza), 

daioca P. T Publicsności swój obfloie za- 
( ttrzony iskłaH w ówikery, szteohery, o- 
kularv, lornetki, binokle teatralne i poło
wę, dalowidy, termometry, tak dla ułytku 
■v gorzelniach, jakotel w domn, dla hs- 
- isów i lekarzy, wagi do mierzenia pły
nów, alkohometry, Tr.Ues i sacharometry, 
b>.rsmetry, mikroskopy, lupy, szkła do 
czytania, wagi wodne, roiseeigi, instru
mentu*, inżynierskie do wa^elkiego moła- 
btirgo użytku, tasiemki miernicze, ooiLztoki, 
manometry, belgijskie rury do mierzenia 
st-inn wody vre wszystkich miara jb ; elek
tryczne maszyny i elektryczne elementa, 
przybory do urządzenia tele^iafów pokoj >• 
wych, trlef my, strzykawi morfinowe i 
gły, tkrijn-.i stereoskopowe i obrazki, 
uterna magica— w ogóle wszystkie przed
mioty wchodzące w zawód optyozno-me- 
etanietny

p« n a jta ń szy ch  cenach. 
O T ? T E > T A  F J \ A  c z y l i  P F B B  w  p ł y n i e  [ty1! Uskutecznia rep-racje wszystkich op-

P B nadaje twaray prawdziwie nSInralna piekra i przyjemna hiałet; fdia oka niedostrzeffal~ W 4 tycznych i mechanicznych prz llttiotów i 
_______  n»), odawi--a ia j itona.rwuie. — c.na'1 ps^ instrumentów najaoieszmi j i najdokładniej.

m a gister  farm acji i ch em ik  sądow y
poleca swoje znakomite środki do twar/y, które ina*szły p^wszerhoe ma 

I t* ar, i zostały wyscczególoio e Ama w iel-iem i medalami zasł g

=  ANTILENTTILIA
n«nwa p ie ji, opalenie słonecine, plamy watro iane. nadaje rwaray białość, delikatność I

* przejrzy*'! śr. — C<na 1 ł ____________________  ■

[ m m U A  5  A  'f i
nieporównany środek usuwa i  twaray (rys^cae. lis aje, tradaiki, pierz.eknienie i »usi- U  

| ezeme się tkory i wygładsa zma sacz.hi i pory T a a rz  odświeża i nadaje nieporównana
ren*. Ś-. -  Cei-a I ał. T fcZ

I.nj X 3 r  M AC G O L IN A  %
1 1  jedyny środek odświei jacy pł.ć, skóra sucha, sco-stka i cerzybiała pod w ołvw e «  Ma- S B  
U  ż? lllny » ‘ » je  Sie mię* ką. | rz-jreystą • delikatna. MsGNOUNA usuwa cierwoność n. sa,

ais-cay wągry tj esarne punkciki, które najwięee) siadaja w  okolicy nosa. — Cen, M

Woda
Plamy żółte, brunatne os udy a twaray. g iy l i piersi o"d wpływem tej cudowŁej wody j

_______ po kilk^krotneiu użycia znikną. Cena i z ł. t0 et. 1

OPTYK
Maurycy Boscowitz j

ty] .... . .............. jra ..”~ fc « y  Hi. ..........................................        ry i  Ztiiiówionia'załat«i» za zaMci-nien
I f  f i  . Ę ti  f t ^ t f  natychmiast. Co by s:ę niopodobało, będzie

PZI jest prawd alw, unikatem w oa‘ uee_kosmet - a-ej. nie a-wier- bowiem w , w , n  .k ł « .  ■■'ipz pr/Antod J wymieniona. 8661 1—? 
JLZ daie »i»i binmnfu ani o łow i". ani tea ża V<■ n metaUeTnyeb pie-wiestków sakndliwnrb 'O l ra jp Zanot'-V stuliit Iflî rpiCZT uiTWiUT,

adrowiu i piimimo leyo tr-T ieun »  ay '«ra  do ar»y. p,4afe śiieana. nataralna >ar- ■  W W .  } * .  /
»  Ą ___  das pra-jerona bia'ość i delikatność, — Cena nud-łke I ał

P u r tr  p rzec iwW- poceniu s ięrnoR. ^Pudełko 50 ct.
a  P T T T > R  K B I Ą Ź T E J C T T  =
ojpl;ato iżowy niolioto żółtawy pn , rl 90 nt.

Obwieszczenie.

n  .......................................
m m  łość. delikatność 1 eraejnaysfość
• JA pokryta bruadami, nieiówE.-s-oestka a ‘stanie całkiei 

.M .  Ceno 1 a '. *O ct.
I* W F a b ry k a  we Lw ow ie, ul R op»»nlba

cieU sto-rń4ow y
Kremy te czynili Ina

oVa njewi ^etaln?". Twarr martwa 
, Q odświeżona, i odmłudionn. — 

Cen<v 1 z*. ?0 ct. 3
i .  9 . — f u j , , ,

K rz fc n w io , ^ n k l e n n i c e  I . 2 0 .
Główne nkłn^y w a tekarh w Finniiiławcwie pp. Ftechera, v( Tarnopolu .lamru- 

K;ewicx& Przemyśla Nsktika. w Pndhalcarh KarEykiewices, w Stryju Drągowalnefn 
or»z we wgzy8tk:ch pierwasoriędnycli tklepach.

Siedziba urzędowa o. k. galic. Dyrekcji lasów i domen 
została w moo najwyższego postanowienia z dnia 23. lipce* 
1881 do Lwowa przeniesioną, gdzie ozynnyśó urzędową w dniu 
1. października 1881 rozpoczyna; wszystkie korespondencje lub 
inne przesyłki dla tej c. k. władzy przeznaczono, należy przeto, 
od powyższego terminu począwszy do Lwowa adresować.

C. k galic. Dyrekcja lasów i domen
Bolechów dnia 8. września 1881. 3537 s~ 8

KREM orientalny białY,
rńWy db blf>nóvi*Ak i cHj.tr,.ińłt»wy dU sz?łrri»lr.
zadośó wa7clV'm wyra»jr--»nforo, nad»j« hnwicm twarzy naiaml 
« - nicHzkodMw e i d’a oka niewi Tclaln9. Torar* martw* m m

■ ; SU
H

1 i a j 1 mi iMiighi ja  tjh ż jh i ant i jflha
. X X X X X 3 O 0 C O 0 ^ ^

Piękna realność we Lwowie
z ogrodem owocowym — 2 morgi przestrzeni, przyno
sząca rocznego czynszu 2700 zł. jest do sprzedania z 
wolnej ręki za 30.000 zł. Pozostać może na hipotece 

18000 zł. spłacalnych ratami. 8 824—? 
Bliższa wiadomość w Administracji ,.Dzień

V
łf

U! chemiczna 
W

j O i t t  1 t q  t t i  1  D i i  O ^pfaiT itri' 1) flo zp.prawienin pszenicy do 
j  H d i l l l U l l  siewa silny I. kilo 44 ct., słabszy II. 34 <\

Beliijsl smarowidło &&‘Se? mZ° i\i
O l i w ę  d o  m a s z y n  Ima 100 kilo z łr. 53

lid a
ord.

Kit do okien 
Halę do zapnszciania podłogi nsjl. kilo 1  złr., 

pileca skład f  bryizny farb, lakierów i chemikalij

J ó z e f a  H a n k e ,
8684 8 LW ÓW  , E Y N E K , I 29.

d aw n ie j c u k ie rn ia  pp. £hrbpr*ir.

48
36
24

Wm

Wyborne zegarki n a itu ic j  na (k ładcie
zegarów od 34 la t r e» * a « * ia T B  u

H .  U K R Z .
fab ry k an ta  srga rk ów

wu w 1 edn u 8tefi»n*platn Nr. 6.
..ZR KLNĄ GWARANCJA. N «jwięk«cj w y . 

bór A k łu t lK  crs ;«IAw»ny»h (tn ew sk łe  icp  i
ków k icro a k o w T ch . oc .ekow .nyck  w  .  k. u-
n ę ó ł i .  <mme m Cylindry ds polewania i 
praey po 7 . 8 aż.
Brohno t « |t r U  cyliadrowa . . 8, I I .  13 

■ m kotwi o s a * . . . 14. 16. 30
•  n  rem oatonr.eięikio 14, 20, 80

Srcbr. i  »omł. w gark i damskie U , 15,
Z łete  ssgar imsklc . . . .  18 S5, 40

.  •  « męakie 28. 82 35

.  .  k e tw ie u e  . . .  *5 , »o. 50 I. ■ remontery . . .  40, *0, 80 I
, ,  ,, dim skie rementsry 28, -u, 60 I

Srebra* łn iłces ik i do m r k i .  .8  s  -i.
12 ał . 1 t* łkóe ki pe ał. 18 do 100 alr. Za-
m ów i.o ia  z a ła tw ia j, »ię b a ia w ło e ie io ia  aaliei ___________

&& d o p o u r ó t y
P° *>• *• 6 . 8 12 Płody, k tón tj

śc< i trw ałeśe i paaiadam najchluba>ejsa« ( ję  nje podobały, będą Z& zwrotem porto-

B a c z n o ś ć l
aD rnkarz w r kamgnienin* (An- 

genbliobg Drncker) D. E. P Nr. 14120, 
**t jedynym patentowanym apara 

tam do kopiowania za pomocą farb* 
cLakarakirj.

Tenże dostarcza ns srehej drodze 
bez prasr dowolną llożó jednostajnie 
wydatnych czarnych (także pst ych) 

.'Wałj h Odbitek, które przy poje
dynczy th wysyłkach, me ją w całym 
żwieoie zniżone porto pocztowe.

Auganblick8drucker przewyższa 
wszystkie dotąd istniejące aparaty do 
kopiowania, a to :  heoto-antopo?igrafy 
i t .  p. nie ty) ko co do wyda nosci, lecr 

■kie w d.kłrdnożoi odbitek, ni mni*j 
pod względem pojedynczożci i 

cżci.
Kompletny apara t z dwoma p łj 

tami franenskiomi: Nr. 1. , ł /s* entm 
zł. 9 j Nr. 2. *•/«. sntm. zł 12; Nr. 
3. " / is  ootm. ki. 18 z opakowaniem.

Prospekty, świadectwa, oryginał 
ne kopie i t. p., natychmiast na żą 
darie gratis. 3 40 4—6

Refehenberg w Czech*oh.
Steuer & Dammann.

'kW : * a H f a ^

|'W ć

w d ibr-ui a tani a, jest t.nio <>0 nprzedanU.
N ą j l e p ł c y a i  ś ro d k ie m  dop

litur wani * samemu starych I odleżały 1 
inwbli jest

szybla politura,
gdyż jedeą llasaką za 
«5 ct. mole każdy 
bez natęż dia i bez 
popriednioh wlado* 
mości ecedług 1 oso
ba użycia 1 ipl.tne 
urządzenia t okojowe 
choćby było bard 1 
odleżało i złe, od- 
fi*»ieżyć{ak no we bez 
truda w jednej go* 

i z  ile przez proste ^- rcie zzmatą { ' ' cienaą.
Usnauid wizelkich (.tanów c. k. urzę

dników, adwokatów, kupców, prywatny a 
i t. p. można przejrzeć w oryginale. Naj* 
lep&zym dowodem dobroci tego wyrób ijeit, 
ie pkupnjąceuiu okazane będą ogromne 
korzyści tej politury przez próby uskutecz
nione w jfg > obecności “

Bozsyłka na prowinoję za zaliczkf ''i 
poreką Cena 1 flaszki szybkiej po.’ .Jiy 
85 ot. Niżej 2 flaszek nie posyła uę, opa
kowanie 15 ct. 3576 1—10

Za*ka b zamówienia pod adresem:
F .  M il SI e r ,  Wien, V I Marchettigai. 18.

Skład we Lwowie w handla K Bałła- 
bac w Rzeszowie u J. Schaitter i 8p.

Claytoo & Shnttlewerth
we Lwowie przy ul. Gródeckiej l. 23.

ntrzymnją zawsze na składzie swe 1  f% I r  n  TYt i 
ogólnie nznane za nieprzoficignione *  ”  Xk "  ALL ‘ 
zo zmianą kiernnkn rncbn lob bez tejże*, i wykonają w swym nowo nrzą- 
dzocym i parą pędzonym warstaoie wszelkie zamówienia na żórawie do 
wiecenia, przenośnie itp rychło dokładnie i tanio. 8316 7—-?

bi l

Mariacellskie krople żołądkowe.
Fkulek Mariacellskich kropli w następujących prze

padkach nie da lię przewyższyć przez żaden inny środek 
a mianowicifi; Przy .braku p tytu, nieprzyjemnie pachnę 
cem oddechanin, słabości żołądka, wzdęciu, odbijanin kwa 
sem, kolkach, katarze żo.ądkowym, palenin żgagi, tworze
niu się piasku i drobny h kamyków, mocnem gromadzeniu 
się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, bolu 
głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, 
nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionach 
1 wwątrobie. 3181 10 16

O pla użycia . Mariacellske krople oddziałają 
łagodnie na rozpuszczalność, mają bsrd.io przyjemny gorz
kawy smak i uży, a się ich naczczo z „z a wi czór 
przed położeniem się spać, każdym razem jedne kawową 
łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jeunę trzecią część dać u 
żyć), i świeżą wodą albo winem zmieszanem z wodą zapić 

Po uiycin dają te słf wne krople całemu systemowi życia newien rodzaj wzlotu, moc 
siłą 1 żywość. — Należy jeszcze zwróc ć uwagę, ż, przy ciągiem nzywnni- tT»brj 
kropli w przeciągli dwóch do czterech tygodni, każda z powyiai w ym ien ionych  cho- 
" 'K z'pełnie uf.nniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tein ost-ą dy -tę należy zachować.
Ui 1.4 j e d n e j  fl» 1 sęczki 8 a  cf.

Główny skłid dla Lwowa i oeroiicy w apc Z Ruekera we Lwowie, ul. Skaibkowska, 1. 7.

. w “htekaoh -. P, Mikolasch, H. Bhitneufotd; K. Krzyżanow
ski, J Piepe* Biała w apt. Erich Keler, Reicberta ipadk ; Bochnia w apt. F. Reiss 
A F. Filia, Błaźojowa w apt. Rożejowski-, B r dy w apt E. Liszka i w ant A 
Inlendera; iśrzeżany w apt J. Hausberga; Brzesko w apt. W . Janoszek; Bodza
nów w apt. D. jesienrk’ Dolina w ant. H. Wei* ; Drohobycz w apt H Bhimea 
fedl; Grybów w aot. Enlczyoi. ;8 Ja s ło  w apt. R. Pafch; Jea lerna  w apt. J  C*e 
meryńafei; Jordanów  w apt. Edw. Bachner; Kraków w apt F. Gralewski E. Ra* 
ller, W. Rciyk, A. Siedlecki, K W iśniewski; F. S bierni ki E. Stockmar; Koło
myj 1 w «pt. Sidoro’ cz; K  aarno w spt. Rechten5 3rg; Krynica w apt. H. N<t«j 
bis;; Lipi ik  w apt. A. F che; Mieloi w apt. Pawlikowski; Nowy-Sacz w »P* „
Jiknho sti. W. Fi linek; Nowj Targ w aot Kard L*ur; P« i kamień *  apt- 85
Końce w ic, Przem yśl w apt. L Nuhlik; Podgórze w apt S b-Uki-, Ra,dJ ni?.0 w 
apt, A. Swiehowzki; Rzeszów w apt. -i. Kalin iwski; Sniatyn w a-*‘ 1 
czewski; Skole w apt, bechoweki; Sokołów * apt. A. Danczak; St»nlPł,iWów w 

| «’ apt. J Macura, A. Amirowicz i A B - lt ;  Tarnów w »pt. L- Cb"caoin j  gp-,;. 
'iTarrupol w apt. Fr. J^mrogiew;cz; Tłnmacz w»pj. W. Szi.nb' wabi; W areź w ant 
liB, Ki zywobłocki-. Wojnicz W. Nodzin.ki; Z.słożce w apt. Br. Malkowsaj; Zbaraż 

_ ^|w >pt E. Rrnh; Żywiec w apt. E Bl ^mnihl i; ZłouJÓW apt. Fr. p tt«ach. 
6 ZaKl czyn w apt. K Ka.niennhrolsAi;, Źołynłi w aut “™a^waVi; ź l

i*pt. J. T no»szew8ki; Jarosław  w apt. w Rohm i ,,i„S am bor w a t, J
Alekai wi z; S try j w apt. Leon Gśitner; Milówka

aausnJ* *4 m ick  n«'law >icjatyek odbior- 
sle fersó sa irniai•ów , yrsar* 

k podliiatjrck 
8062 2 - 8

«*• Uwor*.
i pf»«

W l a o g  r o a a
do k u ra o jl

Netto 4*/i« bil. wiuogrou białych franco, 
razoin z opakowaniem zł. 1.80.

Brzoskwinie i śliwk
Netto 4*/i« b lo brzoskwiń dużych franco

Netto 4»/l0
zł. 2 do zł. 2.20. 
kilo ili"sk  dużych, franr 

zł. l.fa  d« zł I no.
Tomasz burowicz,

K ró le w sk a  n h ca , lic z b a  11.
(K8 i ęigaa—1 R-idapest.

847" 5—10

się
rjum przyjęte napowrót,

Dla fi-edniego mężczyzny na nbranis 
issłenne, materie i  Hebrej weloy owrai I 

0 metra *» 4 zł. 98 ot., na obranie 
lepszej wełny owczej za 7 zł 44 ct nr 
ubranie z przedniej *f|ny o*C7Gj ia 10 zł., 
na ubranie z zupełnie delikatnej wełny 12 
ił., prawdziwie kolorowe materje na 
tslony, tuinrek i aa całe u‘ rania, m* rje 
na płaszcze na dessez, szewiot. peruwien, 
doikin, gumi, pilfnibwe, tyf-1 sukno n* 
bi'»rdy. materje na paltoty damski*, m«n- 
1yko«y, kamgarny, m=*te*je na zarsatki

J a n  S t l h a r o f s k y ,
e k ł a d  f a b r y c z n y  w  B e r n i e .

Wz iry wysyłam franco, karty rzorów 
dla krawrć- ni-fi lkują *<ę. Zwracam n- 
iragę panów krawców ni r'bflt» wyhńr, jak 
ciemniej na nad- r tani*, c my. 8486 6 V»4

2
P r a i n e g y

tmzem i ogrzaną bieli-W a a n a  p o r c e l a n o w a
zną 1 złr.

W a n n a  m a r m n r o w a  z tuszem i ogrza- 
b elizną PO ot.

W a n n a  c y n k o w a  55 ot.
W an n a m eta low a

(email) 85 ot.
O tw arte od 6tej 
rano do lotej 

ieczór.

g j  Ł 4  Kcrnberger aptek rz.
Główny skład przesyłki 

B ir a d e g o  w Kroniieryżu.

apt. M Q,

rawno

Rozdół E

KĄPIELE
sia-cannp, Żelazn**, 

roydiaue Błodowe i h y  
d r o p a ly c n n e  a  n a d e  

r a n le n a  eporaądza nłą na żądanie 
według umowy.

B ów niek dostarcza się k ą p ie li do demu.
D j abimm aa 10 kąpieli dodeje sie dw a bi1 ety wolne.

aptece pod „Aniołem opiekuńczy m“ K a ro fa 
8501 3 -  6

0 © S 5  t > O i « l  
i bez wstrzykiwania

bez le karat w prseazkadzająoyan trawie
nia, tudzież Dec ohorób naitępnyoh
przerwania 
iług zapełnię nowej

zatrudnienia, wyleoza we- 
ipełnie nowej metody, doświad

czonej w niezlicieayob wypadkach 
n p ła w y  m o eao w re t 

tak świeżo powstała, jakotei bardzo ta- 
tearzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

D r .  H A B T H A I I ,
osłonek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Hnbsbnrgerg nir jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergaaae, Ni 11 

Wyleczą tskże wyrzuty skórny ij *- 
lenia, npławy n kobiet, bladaezkę. 
:epłodność, unławy, 2921

o s ł a b i e n i e  n ę i k l e *  
bez wyrzynama i bez wypalaaia, rów e 
leczy o y flli*  I  w r a o d y  w s z e  > 

lewo roAztnJss za pomocą korci pTindanęiirza aył t r bcję ręczy, irn  »r 
danie wysyła bezzwłocznie ł«kłr«tw»

D DW & uśSB m "* m m
lYody mineralne aararalno.
Adniaiatncje i w fmryia, !8, bul le itu r tn . 
S n n d e * G r l l le .  Choroby lymfatyczue 

organów trawienia, zatory, wątroby i  śle
dziony, kamienia etc.

H o p i t a l .  Choroby erg; . .w trawienia, o- 
ciężałość żołądka, ipo* ife îone trawienie, 
brak apetytu, boleś i '>ołądka. 

O eleH tlne . Choroby krzyża, pęt. oma 
riru w moczu, podapy, cukrzyc;* (diabe- 

tisl wydzielania białki w m n. 
R o n te r tw e . Cburoby krzyża, pęcherza 

awirn w moczr -ina, oukrzycy i białki w 
moczu.
Żądać należy, aby nazwisko łró- 

tta znajdowało się na kapslach- 
Dostać można we Lwo’ !e w aptece- p. 

Piotra Mikolasch i E. Mrrdrochowitz i n 
u, Goldbaum. 2825 6 22

K2=* Biura Dyrekcji ruchu
c- k. uprz. kolei

o o o

Kanter wrniaayliaay |

^wiedeńskie losy i stra p  1 r|^

[l Qlówna wygrana 2 0 0 - 0 0 0  złr. wal. aust. [JJ
ł j  Ciągnienie Joi 1. p idslernlkn IA81« *^MI M

^ ^ T ssb tn lsh  ełą >n*quł‘*ch padł* głrtwn* wygr-n* 10>IQ0*\ jOOOO^^OOtk

LjJ22l2L!l^j52J2j^22Z2J^l2ZLilIiI£L222^L^222lMMMMM 
* * < s c * m t e r 9 ć m c Ą d f *  d e r  A d m i n u  t r a t i e n .

s i r s a  ■  s r c d r  * * .» ■ «
Cb. Oohn 9996 1

c. k. uprz. gal.

akcy jnego  B anku  H Jpotecznego
kupuje i „przedąl*

w w ystkle efekta 1 mo*ic«^
pod war on karał najprzystępnidjaaeraL

L I S T Y  h i p o t e c z n e
jakoti

5% premiowane Listy hipoteczne
Ig prawa z d. 1. lipca 1868 (D*. p. P. XXXVIII. N. 98,) 

post. z dnia 17. grudnia
które według. _

erud
nia kapitałów fanduszowyoi, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko-

na kaucje służbowe i *

1871, mogą być użyto do lokowa
li, kaucyj małżeńskich wojsko- 
w tymże kantorze do nabycia.

B K *  Wszystkii oleoenit z prowincji wykonają się bezzwło
cznie po karsie dziennym, be- doliczenia prowizji, 8164 4—?

ARCYKSIEC1A ALBRECHTA
fi

zostały przeniesione z dniem dzisiejszym

na ulicę Teatralną 1.7 HI. piętro.
J D y r e h c j a  r u c h u

c. k. uprz. kolei Arcyksięcia Albrechta.
S5«5 1—3

C. przyw. i marka ochronna. Premiowana w Paryż® 1878.

K u c a l y p t u s  e s e n c j a  d o  u s l

Deslnfekeyjno-Antiseptyczny środek konserwacyjno prezerwatyw1̂ ’ hygienicanego 
pielęgnowania ust i oehreu^ wpływów miazmatyczuych prze*, M. Fabera, wep rz e * , _

Wiednia, 1 karę * orsyb-o*<nego i. p. Jego Wy. o ożci o>-«Rrra Meksyku,
Diisesy kKśdT, ni-t.rayj.am, 04i>r » »•'. * trwał«| •łt ptira^aj  lunpiayipaiiif Oafłr w ■* , ,  _ ~ . , * »« w****, | —

>ól Złbów sprmeksisłrah; ®.dwf. * f  S,*'?* w łipltslsĄ itsaswess.t rsad aa roiradaU an.oeił ć- nst .Ganalypt**.* w «abU»»n»«a msI- 
iroda Tl„ ,% "” i .ś « l  aaraśliw w anta". M * 0«!n»  f la k O -

Esencja do ust Enealyptns środ kU a na ból
aapwłnU \ okoje orie£iriąJ»*«n powietrzem. — C « i • ront yj fil
taiaefc, Jako środok odva wiejscy pokoje dia cboryok i Jako środc   Tm.t -   ___________ _
HU «!• 1 .2 0  w iapa«U w# w*EY»tklek ena ot ulej esyck aptekach 1 składach per ■ aaitr*-w f̂fi Monarchii 1 Mf raniej.

Główny skład u Feliks Griensteidl, Wi< ił Y, Sonnenfelsgasse 7.
■ar W. wsaratkifh nasayak sUailaek, je.t taki. do aabycia *bo;* )«» •* r. 1«62 waedalem n.t rody wy.a.ae.ólntoni c. k. apra. Mydło do .at . P U B I T A S ' » r » J - » i c,najo ptslęfMinąte .stad 1 hm. aerwow-ania achów. We Lwowie do naby ła w handlach Alfreda Dalkowakiago» Marcina Dldllerai w apt» J. Beieara Z. Bukąn 

i P Mikolaach A. 8twi£a gyn., Fr Ehrlicha i J. Jaafcćlfikiego.

W ydawy i v i  J .  DobrseAałd i K . ®row»aa Odpowradraalay rsdairtfr Jan DobmAski* % drak ar*!


